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Celem uniknienia ewentualnych nieporo- j się szwabachy. N ie postanowiono, że dziatw a j Polacy zacisną zęby i przecierpią tę  no- 
zumień, P rz y p o m in a m y  Sz. PP. Prenumerato- t musl pierwej w yuczyć się _ obcego języka, a w ą krzyw dę, jak  przecierpieli już ty le  innych.
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;ląd polityczny.
Lwów 13 stycznia. 

M inister pruskiej ośw iaty dr. Bossę oznaj­
m ił w sejm ie, że „w szystkie bez w yjątku" 
dzieci polskie w Poznauskiem  dobrze rozumieją 
po niemiecku. O tern przekonał się osobiście 
podczas niedawnej inspekcyjnej podróży, k tóra 
trw ała  kilka dni. Poprzednik tego pana, hr. 
Zedlitz k ilka la t urzędował w Poznańskiem , a 
następnie powołany na  m inistra oświaty, zaraz 
oświadczył w sejmie, że dziatw a polska tak  nie 
nie umie po niemiecku, iż przynajm niej religię 
trzeba wykładać jej w ojczystym  języku, bo 
inaczej zdziczeje. Dlatego to w łaśnie zaledwo 
półtora roku temu zaprowadzono w szkołach 
ludowych pryw atne w ykłady polskiego abeca­
dła i koszta tej nauki zwalono na barki rodzi­
ców. Powstaje py tan ie: kto lepiej zna stosunki 
Poznańsk ie: długoletni naczelny prezes tej pro­
wincyi, hr. Zediitz, czy kilkudniow y ich ba­
dacz dr. Bossę ? Ale może wszystkie dzieci pol­
skie w ostatnich dwóch latami  ̂naraz stały  się 
cudownemi i św ietnie przyswoiły szwabachę i 
Całe społeczeństwo wielkopolskie, prasa, rodzi- 
eę, głoszą co innego, lecz Niemcy utrzym ują, 
że wierzyć im nie można, bo to są ag itatoro­
wie polonizmu. Niech i tak. Posłuchajm y je ­
dnak, co mówią sami nauczyciele, bez w yjątku 
prawie Niemcy, przysłani z zachodu, germani- 
zatorowie. Ich  specyalny organ Lahrer /ty . 
w każdym  num erze zaw iera gorzkie lam enta 
nad ciężką dolą nauczyciela, k tóry  „w niezro­
zum iałym  dla dziatw y języku musi ją  tresować 
zupełnie tak, jak  się tresują zw ierzęta w cyr­
ku. “ Komu tedy w ierzyć? Zdaje się, że p. Bos­
sę widzi nie to, co jest, ale co mu się podoba 
i co musi przyjemność sprawić liberałom.

Ale pan m inister je s t jednak  w spaniało­
m yślny. Chociaż z powodu reskryptu  zedlitzow- 
skiego, zezwalającego na pryw atne nauczanie

żadnych sztucznych podziałów na dzieci pol­
skie i dzieci niem ieckie, co je s t bardzo ważne, 
bo w Poznańskiem  uw ażany je s t za Niemca 
każdy, m ający nazwisko brzm iące z niemiecka. 
Nie poddano tej nauki policyjnem u nadzorowi 
inspektorów  i nie powiedziano, że za karę, 
na k tórą zasłużą nauczyciele, odebrane im  bę 
dzie prawo w ykładania języka polskiego.

Tym czasem  w tedy w ła śn ie , gdy p. Bossę 
zapew niał w sejmie, iż nie naruszy reskryp tu  
hr. Zedlitza, w ydał inspek to r szkolny poznań­
ski p. Schw albe następujący o k ó ln ik :

„Sposób, w jaki nauka języka polskiego jest 
udzielana w lokalach szkół publicznych, nie odpo­
wiada interesowi nauk, objętych obowiązkowym pro­
gramem i prowadzi do nadużyć, kwestyonuje 
karność i porządek. Wydaję zatem następujące 
rozporządzenie:

1) prywatną naukę języka polskiege wolno 
będzie od Wielkanocy r. b. począwszy -dopiero z 
temi dziećmi rozpocząć, które doszły w niemieckiem 
czytaniu i pisaniu do pewnej wprawy, a więc 
z dziećmi, które ukończyły dwie niższe klasy. 
Istniejące więc obecnie w dwóch najniższyi h kla­
sach oddziały nauki języka polskiego musza być 
z końcem roku szkolnego rozwiązane :

2) nauka ta w klasach, w których jest do­
zwolona, nio może byc więcej jak w dwóch godzi­
nach tygodniowo udzielana ; z trzech więc nazna­
czonych lekcyi musi być natychmiast jedna zniesiona;

3) nauka musi się ograniczyć wyłączcie na 
czytanie i pisanie. Wszystko, co wychodzi poza te 
granice, a w szczególności urządzanie stylistycznych 
ćwiczeń, uczenie na pamięć poezyi, ćwiczenie i wy­
konywanie polskich pieśni szkolnych musi być z 
nauki bezwarunkowo wykluczone;

4) domowe zadania w nauce polskiego języka 
dozwolone są tylko o tyle, o ileby przez nie nie 
ucierpiała planem objęta nauka i to tylko za poro­
zumieniem się z kierownikiem szkoły :

5) niemieckie dzieci mogą tylko za pozwole­
niem powiatowego inspektora szkolnego i to w oso­
bno dla nich urządzonych oddziałach pobierać naukę 
polskiego języka. Te dzieci niemieckie, które obecnie 
biorą udział w nauce polskiego języka razem z pol­
skimi uczniami, muszą z końcem roku szkolnego

Ale źle czynią ci, k tórzy  się odważają n a  ta ­
kie krzyw dy. M iędzy niem i nie ma m ałych, bo 
najm niejsza może z czasem wywołać straszne 
skutki. P rzed półferzec-a wiekiem  straszna re- 
wolucya w strząsnęła całą Anglią. W ówczas 
„okrągłe g łow y“ K rom w elia splądrow ały całe 
państwo, królew ska głowa spadła z szafotu. 
A coź w ywołało trę straszliw ą burzę? Oto, tak  
mała, że aż śmiesznie m ała krzyw da, w yrzą­
dzona przez poborców. podatkow ych królew ­
skich jakiem uś Johnow i Hampdenowi, z k tó re­
go zdarto więcej podatku, niż się należało, o 
20 szylingów. Za spraw y tej rozw inęła się kłó­
tn ia  w parlam encie, a z kłótni rew olucya. Nie 
przyszłoby do niej, gdyby w narodzie już nie 
było niezadowolnienia. ’

Możnaż powiedzieć, że w P rusach panuje 
zadowolnienie ?

podobno najniższego p ro letaryatu  — wyemigro- j szczyci i o błogich skutkach tego bractw a 
wało z kraju, nie powinno nikogo troską przej- opowiada, toć ta  myśl zbaw ienna od łaciń-

'   ' skiego kleru  w yszła i już  gdzieś w roku 1840
w czyn została wprowadzona. Ileż to  la t m u­
siała czekać, nim  ją ruski kler przyjął i brac-

b reycinet i F lo ijuet byli już przesłuchi­
w ani przez sędziego śledczego. Dzienniki dono­
szą, że F rey c in a t daw ał odpowiedzi w ym ijają­
ce, mianowicie zapewniał, że brał pieniądze pa-
nam skie na kupow anie zagranicznych sekretów  
dyplom atycznych i m ilitarnych. Z p a tr io ty ­
cznych względów woli uchodzić za zbrodniarza, 
jak  w ydać te  sekrety, bo to zaszkodziłoby F ra n ­
c j i .  j a k  się tłóm aczył Flocjjuet, nie wiadomo. 
C arnota znowu wmieszano. -Jak  wiadomo, był 
on w tedy m inistrem  finansów, gdy Baihaut, 
jako  m in ister robót publicznych, wniósł do 
parlam entu  projekt ustaw y, zezwalającej Tow. 
panainskiem u em itować we F ran cy i losów na 
kilkaset milionów. P rojekt ów był podpisany 
n isty lko  przez B aihauta, ale także przez Car-

4 -V , . , J . u i ,  puścić te oddziały,polskiego jeżyka, dzieją się ja kies „rozm aite \
nadużycia i chociaż „ągitacya polska11 się wzma- , o  ̂ 0 niemieoKie/ - ' :lp?b » kt ryci nieuezpie-
ga tak  dalece, że naw et n iektóre dzieci nie- i spolonizowania się jest do przewidzenia,
mieckie

popieranie prośby o emisyę iosów. S tąd 
skują niektórzy, że i Carnot nie darm o dał swój 
podpis. Parlam ent b y ł nieprzychylny emisyi, więc 
Tow. panam skie cofnęło swą prośbę, ale co Barbe 
z góry  wziął, to p rzy  nim zostało,, ja k  również 
zadatek, dany B aihau t’owi w kwocie 375-ciu 
tysięcy. T u podnieść należy jeszcze jedne oko­
liczność. P rzed  dyskusyą o emisyi losów wy­
słano do P anam y rządowego inżyniera Rousseau 
dla zbadania stanu  przedsiębiorstwa. Rousseau 
w raporcie swym  kategorycznie napisał, że 
przekopanie kanału  je.st niemożliwe. Jed n ak  
ton raport by ł zatajony przez m inistrów .

:iegn, dlaczego ra ­

mować. "Wszak em igrują ludzie z krajów o wiele 
od naszego bogatszych. W ięc cóż tak  wielkie­
go, że parę tysięcy ludzi poszło szukać szczę­
ścia do obcych? Najważniejszem w edług mego 
zdania i najsm utniejszeni jes t to, że G00 kato­
lickich Rusinów^ — co przyznaje sam ksiądz 
gr. kat. K rypiakiew icz przeszło na prawo­
sławie i to biorąc po rublu  za duszę. To bole­
sne! to przerażające!

L ud ten  ruski tak  dobry, potulny, p rzy­
w iązany do Cerkw i katolickiej, przychylny do 
swoich duszpasterzy, w ypełniający najskrupu­
latniej w szystkie przepisy katolickiej Cerkwi, 
ten  lud — mówię — ledwie przeszedł granicę, 
naraz w liczbie 600 sprzedał swoją W iarę za 
jednego rubla. A by spraw iedliw ie osądzić tę 
sprawę, to już nie m a innego wyjścia, jak , że 
musiał ten  lud do tego być przygotowany. 
A któż go przygotow ał ? to już  pewno nie pa­
nowie polscy, nie Lachy, nie łacińscy księża — 
nie: to  m usiał być kto inny. Zobaczmy kto.

Od roku 1840 cała działalność prowody­
rów  ruskich skierow ana jest ku temu, aby nie 
zlatinizować Cerkwi, więc aby w yrzucić z C er­
kw i co się zakradło choćby najlepszego z obrząd­
ku łacińskiego, a nie dopuścić do niej nic, 
ehoćłry było najzbawienniejsze dla ludu, ale 
pochodziło od łacinników  — od „LaohiwL

M y tu  księża łacińscy żyjem y w zgodzie, 
ba  naw et w zażyłości z księżmi obrządku gr. k ,  
byw am y u siebie i na odpustach i na praźni- 
kaeb  i podczas Św iąt i jeszcze nieraz, ot tak , 
w roku, dla pogadanki. Ileż to razy prosiliśm y 
naszych sąsiadów—połączmy się razem  dla do­
bra ludu. My ślub dajem y we czwartek, aby

spowiadam y 
tomiiie zawie- 

na  w si lub
w m ałem  m iasteczku, ten  może nie zrozumie 
doniosłości tego zaprow adzenia; m y je  rozu­
miemy), dlaczego pydamy, wyfcyśeie bodaj w 
przybliżeniu czegoś podobnego nie zrobili? D a­
rem nie — bo to  byłoby lud zlatinizować. Niech 
się spowiadają w sobotę (dadzą na  służbę Bo­
żą) niech przyjdą w niedziele pijani i bez pa­
mięci nieraz ślub biorą, niech p iją cały  tydzień, 
tak

48 p‘S jS fg g ?  TeT
użyteczna. W idocznie w P rusach ^aozynąj^ p a - | ^  bz j ^  raporfc ogłosisz> t0 izfca b ez-

S • * « « *  t j ć  od . r * & *Jed n ak  n iektóre dzienniki zapew niają , że
■ j B aihaut nie po trącił ani słowem o Carnota.

roku
„...Osobom interesow anym  pozostawia się , . ,

do woli robić stosowne k rok i celem w ykształ- j watnc.lp. ^ łce P°D-uego języka. .
cenią dzieci w polakiem czytan iu  i pisaniu, j . 0  do udziału w nauce polskiego jeżyka me
Będzie to zapewne dogodne tym  osobom, a b y j ^ ?  .no w F ,klkcdwiek sjmsob zmuszać; a przedewszy-
owa pryw atna nauka odbywała się w lokalach f kiem l ne 7 ° ln0 ^uzyw a-e  planem szkolnym obję- 

 ̂ i  i  Dnionom nauki clo wywierania nacisku na dzieci, któreszkolnych, na co trzeba się zgodzić. Polecam  j tcj . - .■ .
królewskiej regeneyi zawiadomić nauczycieli .Pr^ a t'ią _  zupełnie opuszczają, albo tez mere
szkól elem entarnych, że im wolno udzielać M a rn ie ją  odw iedzaj

J ■ ' ■ ' i Nauczycielom, którzy
j uwzględnia, albo je obejść się starali, odebrane bę 

cizie bez ogródki prawo do dalszego udzielania tej 
nauki.

„Cóż m iałem  począć 1 -  odrzekł oskarżony 
Dawać łapówki było ostatnią koniecznością. 
B yłem  w położeniu człowieka, którego w lesie 
napadli rabusie , wołają®.-: kiesę albo ży c ie !‘‘
W ięc nie rabuś był, ale rabusie.

W  końcu nadm ieniam y, że coraz natar- 
_ czywięj mówią w P aryżu  o łapówce danej ro­

syjskiem u am asadorowi M obrenbeim ow i, oraz
dzieciom pryw atnej _ nauk i ̂ po lsk iego  języka. | nwy.tr1S p ° “ ®;0“ j  “ !  t i lk u  rosyjskim  dzienn ikom : Nowemu 11 remie-
Go się tyczy  nauki katolickiej relig ii w szko­
łach ludowych, to  ona jest praw ie wszędzie 
w ykładana dzieciom polskim po polsku. Jednak- 
Ż9 z powodu licznych skarg zarządzam, aby 
w  ty ch  szkołach, które n ieieżą w okręgach na 
wskroś niem ieckich i w których tę  naukę w y­
kładają całkowicie, albo częściowo po niem iec­
ku, zarządzono nowe b ad an ia , ażąii dzieci 
zdolne są korzystać z takiej nauki i jeśli się 
okaże, że nie, to natychm iast zaprowadzić w y­
k łady polskie “.

Nie ma więc w tym  reskrypcie żadnych 
zastrzeżeń, krępujących pryw atną naukę pol­
skiego języka. Nie powiedziano, że ona ma 
być uważana jako  nagroda za dobre uczenie

iitou-t, Aloskiairakim W iedomostiom , Światowi i
jeszcze a wreszcie n iek tórym  publi-

Tak samo postąpi się z wszelka smuowozością rosyjskim  -  i  w szystko to  za rozwija-
przeciw nauczycielom skłaniającym swych uczniów!1116 L all0TI>£ 1oh sym paty i w caiacie. 
w prywatnej nauce polskiego języka do zmiany j>i- | 
sowni nazwisk, jako też przeciw tym, którzy pod- j 
czas pauz między lekcyami w lokalach, albo na j)0- j 
dwórzach szkolnych z polskimi uczniami po polsku j 
rozmawiać będą“. !

Sprawy ryskie.
O trzym ujem y następujące p ism o:
„Z szeregu licznych artykułów , jak ie  wa-

N a podstawie tego rozporządzenia, po- ' sze pismo podało W ostatn ich  paru m iesiącach 
dyktow-anego nienaw iścią i złą wolą, m ożna w sprawie ruskiej, przychodzę do wniosku, że

ó nnwoli wszvstlrio iTzip.oi w b lu  nsób nrrorn.ziło sio o-lnwłiio p.rtii.ora.cviprzy  złej woli usunąć powoli w szystkie dzieci 
od nauki polskiego języka. Do tego też dąży 
ów nowy reskrypt.

w iele osób przeraziło się głów nie em igracyi 
w łościan ruskich do Rosyi. Tym czasem  mnie 
się zdaje, że to, iż parę tysięcy ludzi — i to

tw a zaprowadził. I  cóż czyście- zlafcinizowali 
tern cerkiew? czy nie widzicie błogich tego 
bractwa skutków? Zdałoby się jeszcze znieść 
w niektórych okolicach istniejące zwyczaje 
pobierania w naturze, a osobliwie in crenude 
datków przy obrzędhcb kościelnych, przy mo­
dlitwach, chrztach, pośw ięceniach domów, na­
bożeństwach żałobnych, ślubach i t. d. (nie 
gniewajcie się, ja  byłem bezpłatnym  adm ini­
stratorem  z litości dla wdowy i 7 dzieci w
ruskiej parafii w W   i znam te  m isteria) a
przyczyniłoby się tein wiele do um oralnienia 
ludu i przyw iązania do Cerkwi.

B ractw a " kościelne nie osłabiają w iary, 
ale w niej utw ierdzają, nie ubliżają obrządko­
wi, ale go uszlachetniają. Lud ma żal i słu­
szny7 żal, że w ruskim  obrządku nie m a tych  
bractw, k tóre w łacińskich kościołach i k la ­
sztorach w idza i do których choć potajem nie 
się wpisują, a  słuszniejszy. jeszcze żal, ze mu 
jak  poganinowi przy kom unii św. przed Bo­
giem uklęknąć n ie dają.

Bractwo, to latin izacj7a, a nieprzyklękuie- 
nie, to moskwicenie. Zdaje mi się (sąd zosta­
wiam Bogu), że w okolicach, skąd wyszła em i­
g ra c ja  nie laiim zow ano ale moskwicono Ind i 
cóż dziwnego, że przy pierwszej sposobności 
aż 600 przeszło na schyzm ę!

K to głosi publicznie w cerkwi, że gdyby 
poczuł w żyłach swoich jednę kroplę krw i la- 
szej, toby kazał żyłę w yciąć i „k inął“ psom na 
pożarcie; — kto w lud wmawia, że je s t pań­
ska wiara i chłopska w iara, polska i ruska 
w iara (ja znam tylko jednę praw dziw ą a to 
katolicką wiarę), kto nietylko mówi, ale także 
pisze (jak szanowni kapłan i wiecu przem yskie­
go'', że ruska a rosyjska w iara to są sobie po­
dobne — no — ten nie zrobi z chłopa boha­
tera w iary ojców swoich. -— Tak zbałamucony 
prostaczek nie stanie jak  ów chłopek w Pra- 
tulinie, co obnażył pierś swoją kozakowi i w y­
rzekł : „P rzeb ij! możesz m i odebrać żyToie, ale
jni w iary nie odbierzesz!“

Ten nie natchnie b ra ta  swego w C hiy- 
kaplana — do owego heroicznego za- 

jak  to uczynili ka- 
żonaini i dzieć-

„ b u w a ł o b  Po co mu zabraniać cały- ty7-, 
dzień się weselić ? ty le jego — niech potem j Ftusm —- ńaj 
bije bryndzę całe życie, a żydzi licy tu ją  jego \ P*1’018, «ię samogo _sielm 
m ienie za trunek  wese 
m iętał w e s e l e ,  ń  j„
gruje z biedy!? , . (

a  ■ • i j i ■ ■ i i i bv  całemu światu i każdemu z osobna dowieść,Umawiamy i sprawę bractw  kościelnych! . J . 1 * 1 - 1  • • • 1 1• , . - r ‘ Ł, , T7- , 1 , J .z e  rusko-katoncka w iara 1  rosyisko-scny zma-
1 stow arzyszeń religijnych. W obrządku r u - ■ . , • . , . L  „ 1 , u

*86lny, to nic, b- dzie' pa- i pl^ui unici w Gliełmskiem, co z żonami i dziec- 
po cóż k ran cz^ -ie^ u il mei- t mi Opuścili i M a li  s ię u n a s , Py  gorzkę

j pracowali xi a. kaw ałek eJuena. A. lo <ila e>:eg< >:

w oorzaaau ru- • , > ■ • . * "-'i l „ ' ,• li • • , J , 7-, - i i i  j i ^ i ty  ck a w iara n i e -s' a s o b i e  p o u o n ri e i le­skim icbt ty iko  leoiio bractw o tak  zwane ccr- i • • i » , • • * “ , 1 Tniowt i • • 1  ̂ 1 1 aj ■ t * 1 ino] głod cierpioc i nodze znosie, lak w iaiykiewne, ale to jest ty lko iinansowe, zoiera { % 1 . ■ • 1 , _ . , i 1 ’
ofiary, zaopatryw a Cerkiew w potrzeby Jitur- | °  m i ' .* 'N  n C*’i
giezne, światło, wino, bieliznę, -  m a klucze f J a k ^ i c h  czynuw wiecownicy
od skarbonki, jest to niejako kontrola na ksie- I nie doprowadzą, ale kapłan zoboję-
d?a! Duchownego bractw a nie m a żadnego -  tn ^3e * 'A P r o ż e k  sprzeda za-rub la  wiarą

- - - ^ { — i — duszę swoja.1 • Si i q -|
tam  o szkaplorzn, o godzinkach, o różańcu ani I '
mowy uie ma. Zaprowadzić tak ie  bractwo, to j 
znaczy, zlatinizować cerkiew, a przecież te 1 
bractw a (każdy7 katolik  przyzna) to dźw ignia j 
moralności, to podnieta do pobożności, /zamiast, j 
żeby Jud .wyczekiwał po karczm ach, nim  się ! 
rozpocznie służba Boża, no — to i poczęstował 
się — zam iast podpierać Cerkiew  łokciami.

D nia 5 stycznia 1893.
P isał rz. kat. yrokosze:'

z pod Sambora.

f.Ń t  B S . P O N D K N  C Y K
Berlin 10 stycznia.

(:) N a samym wstępie do robot parłam en-

się lu i^ .nuu , i
prowadzić pogadanki, śmiechy7, a nieraz i nie- i 
przyzwoite ża rty  .pod Cerkw ią — zam iast siać !
bezczynnie w Cerkwi i patrzeć na krzątanie j tarnych  uw ydatnił się takt, przeczuwany7 w o- 
się, stukanie, bieganie, a nieraz i k łó tn ie "braci | sta tu i cli czasach jiowszechnie^ że  ̂atm osfera 
cerkiew nych . ..
lud śpiewał 
chwała Bogu.

Ale zaprowadzać bractw a katolickie, toby I kursu11. Kurs — term in m arynarsk i 
znaczyło zlatynizow ać cerkiew  i przyśpieszyć j linię, po klórej porusza się okręt W  dobie 
jej upadek — a przecież ja znalom cerkiew, . wyjątkowego zainteresow ania się m aiyuarka  
gdzie były organy7 (Leżajsk) i cerkiew, gdzie j niemiecką (doba ta  już zdaje, się przeminęła) 
śpiewają różaniec (Mircem) wprawdzie z po- cesarz często używa! term inów  żeglarskich i

:ani6. bieganie, a nieraz i k łó tnie braci j sta tu i cli czasach powszechnie, ze atm osfera 
iych — czyż nie lepiej by7 było, gdyby i polityczna staje się ciężka i tru d n a  do zniesie- 
w ał godzinki albo różaniec? B yłaby  | nia, 'głównie w skutek zupełnej niewiadoiności 
Bogu, cześć M aryi i zasługa wiernym! • celów i kierunków tak  zw anego „nowego

oznacza

trzeby, bo to na kresach, ale przecież ce.rkie.vi 
została cerkw ią a nie łacińskim  Kościołem.

A o bractw ie wstrzemięźliwości, z czego

wtedy to uo lądow ych swych rządów zastoso­
wał wymaz „kurs“. M iał on być „nowym", ale 
jakim ? nie powiedziano. W szelako z n ie­

sie dzisiaj i słusznie tak  wielu ruskich księży j których podrzędnych rozporządzeń wolno było
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(ciąg dalszy).

N atychm iast odezwały się grzechotki i bę­
bny, podniesiono buńcznki , wołania naifcńw 
przeleciały7 z końca w koniec długiej lin ii i ru ­
szył niezliczony7 tłum  za drewiuanem i ścianami 
tak  gęsto, jak  gęsto idą owce za swoim paste-

— Bóg to raczy w iedzieć! To ino pewne, że 
drogo im życie oddamy.

— Drogo! Ju ż  ja-bym  wolał, żeby wcale te ­
go handlu  nie było.

— Pew nie! — rzekł pan Maciej. — Lepsze 
jest spanie na  piecu; ano, nie m a rady. K iedyś 
rydz, to ież do kosza, a kiedyś żołnierz, to się 
bij. W łaśnie będzie tu  jakaś w ielka siekanina.

— Ale! — odezwał się K arpin, zezem pa­
trząc na  C-łotowa. — Nie mówiłem wam, co 
kom endant nakazyw ał porucznikom ? Dobrzem  
nie słyszał, bo kapral, zobaczywszy mnie, że 
podsłuchuję, trzasnął w pysk, żem się pod w ał 
zatoczył; ale słyszałem, ja k  kom endant naka­
zyw ał ostro brać na bagnety i do fosy7 spy-

rzem. G łuchy huk sta ł nad tą  ciżbą, jakby głos cbać. A jakże! zepchnij-że tak i tłum., jeśliś
bmzy, ziemia pod nogam i drżała, aLę piekła j m ą d ry !
jeszcze nie było, bo K argul milczał. Żołnierze Głotow ponuro popatrzył na pole i ręką
wyszli na w ały i rozmawiali, pokazując sobie j m achnął.
rękam i czambuły, które po barwach m ożna j _  Ano! — wyrzekł. — K iedy tak, to tak!
było odróżnić. W idać, nie wykręoim się od m atk i-śm ierci!

— Mój Ty Jezusienku kochany! — mówił pan . , . ,.y v ■»*•••
Maciej, i  A toż byś się utrudził na Jozafata* “  Boza w o la ,-zau w aży ł pan Maciej -  P an  

linie ss.L.eniem takiego m rowia! Szczęści®, ro tm istrz pew nie cos siarczystego obmyślił,dolinie sądzeniem takiego mrowia! 
że to 
chodu
Patrzajcież jeden z drugim, jaka to je s t mą- : • . - . ,
drość boska w ew szystkiem L. Praw dziw a wieża mioriW Jem u g aoJ widłam i rozrzucać, ot co!
Babel, bo tak  myślę, że języków  ty le  tu, co Tak rozmawiali żołnierze. A  tymczasem
kolorów. 1 czeru to  się żywi w ty ch  górach? fala m iurydzka zbliżała się, rosła, staw ała się 
C iekawa rzecz!... i coraz groźniejszą. W iało od niej na okopy pa-

— A jak to w yje! — odezwał się K arpin.— ! lace tchnienie. Od jej wrzasków i wycia mię- 
Ogłuchnąć możno-. j szało się w głowie. W ściekłość była w oczach

— Nic to, że wyje, wyciem nic nam  nie | m iurydów, w ruchach, w głosach chrapliwych, 
zrobi, ale jak  szparko idzie! — zauważył pan i  w samem powietrzu. N ieskruszoną zdawała się 
Maciej. ' I moc tej fali, potężna ogromem, lecz jeszcze po-

— Ale nie dojdzie? co? — spytał Głotow. — j tężniejsza żądzą niszczenia; i n ieubłaganą zda-
J a k  wam się y.duje, u?

dę i śmierć, lecz się czuło, że to nie będzie j powietrze, a pod obłokami rozległ się straszny7 
śmierć zw ykła, ale jakaś okrutna nad wszelkie huk, jak b y  od stu  piorunów, i ulewa kuł spa- 
pojęcie, jakieś znęcanie się niezm ierne i nie- dła na  m iurydzkie mrowie. Skurczył się ten  
skończone, tak  nieludzkie, jak  ten ryczący po- olbrzym i potwór, konw ulsje przeszły po jego 
tw ór, k tó ry  oto się toczy po drżącej ziemi, j członkach i zaw ył innym  głosem ; ale po chwili 
w yciąga m iliony ram ion i m iliony paszcz zę- 1 w ygładziła się jego powierzchnia i Szedł dalej.

znowu frunęło pod 
i żelazny

rzucą broń, poczną na  oślep uciekać i w tedy 
już  nic ich nie wstrzym a.

Lecz rotm istrz w yszedł na  wał, spojrzał, 
zrozumiał, co się dzieje w duszach żołnierskich 
i podniósłszy głos, k rz y k n ą ł:

— Zapalcie fajki, chłopcy!
Cichy szmer, jakby  głos ulgi, przeleciał 

po szeregach, żołnierze otrzeźwieli, rotm istrz 
zaś, krzesząc iskry na hubkę, mówił dalej :

— Świerzbią was ręce bić miurydów, ale już 
musicie mnie ich  ustąpić. Co prawda, wolałbym  
ja  pchły v/ worku nosić, jak tłuc takie śm ierdzą­
ce robactwo, wszelako myślę, że podkadzę icii 
kapitalnie, a wy7 jeno patrzcie w oba, bo w i­
dok będzie ucieszny'.

W ięc zupełnie ochłonęli żołnierze i znowu 
gw arzyć zaczęli, ciekaw ie się domyślając, co 
zam ierzył rotm istrz. A  w łaśnie ław a m iurydz­
ka podsunęła się nie dalej, ja k  na pięćset kro­
ków. W rzaski ziały  się w jedno przeraźliw e 
wycie, w jeden  niem ilknący k rz j7k wściekłości, 
k tóry  zagłuszył trzask  popychanych machin, 
szczęk orężów, św ist strza ł pierzastych, grze­
chot samopałów.

R otm istrz , obróciw szy się do majdanu, 
skinął ręką. Na. ten  znak z sześćdziesięciu ru r 
na  trójnogach podniosły się z szumem ku niebu

' w ała się, jak przeznaczenie. Niosła ona zagła- i ogniste wstęgi. Chmury skier i dymu napełniły

ale om
szli. Iłakietow e g ranaty  zaczęły teraz lać na 
n ich ołów bez przerwy i Czyniły wśród m ch 
straszne spustoszenie, _ lecz  ̂oni szli, jak b y  ży­
wioł jakiś, którego nie może w strzym ać żadna 
ludzką potęga. Ju ż  się zbliżyli na  kroków trzy ­
sta. Żar od nich wiał na oRopy i zrobiło się 
tak  duszno, że kroplisty pot ściekał po tw arzach  
żołnierzy.

Rotmistrz o biocii się ku szańcowi, 
na którym  stały  działa, i znowu ręka 
skinął. Zagrzm iały w szystkie a rm a ty ; bomby 
zaczęły bić w drew niane m achiny i łam ać ich 
potężne wiązania. Pow stał z początku ogromny 
trzask, pąteną ściany zaczęły się walić, b ier­
wiona leciały jak  szczepki na m iurydów  i k ła­
dły Dh pokotem, tak  właśnie, jak  się kłosy 
kładną poci kosą. R ychło  za tym  drew nianym  
wałem, zburzonym i rozsypanym , urósł drugi 
wał trupów. N a chw ilę fala m iurydzka była 
w strzym ana, ale z ty łu  idący popychali przo­
dowych, więc fa la się wzdęła w wysoki bał­
wan, ̂ pokryła sobą trupy, rozwalone m achiny 
i wy .a ia  się szeroko aż do samej fosy. Teraz 
do a rm a t,  ̂ ziejących ogniem i kartaczaini, 
przyiączy! się grzechot Karabinów i syk gore­
jącej smoły, k 'ó rą  w żelaznych w iadrach rzu­
cano na napastników  z katapułt. Lecz nic nie 
mogło pow strzym ać naw ały, pijanej wściekło­

ścią, odurzonej zapachem  krw i, parzonej smo- 
K  : — rw ała się ona naprzód, brodząc w po-
soce, tra tu jąc  rannych  i tych, co się poźliznęli. 
To ju ż  nie ludzie szli na bój z ludźmi, ale ja­
kieś bestye dzikie, zjąjane, ooielde krw ią i po­
tem, czarne od dym u prochowego, charczące, 
pchały się w straszną czeluść, k tó ra ziała 
ogniem, dym em  i żelazem Puszkarzom  już 
ręce. opadały7 ze znużenia, luażnic ze smołą 
zabrakło, lu ty  karabinow e rozgrzały sie tak, że 
się psuł proch na  panewkach, kule arm atnie 
grzęzły  w w ale poległych, k tó ry  wysoko urósł 
przed warownią, a  kiedy się dym y rozwiały7, 
wtedy7 w idać było morze głów ludzkich, rozko­
łysane, ryczące i wściekłe. Fale jogo toczyły 
się na warownię.

R otm istrz spojrzał jeszcze raz na  ten 
wzburzony żywioł i poten, pochyliwszy się ku 
fosie, klasnął w dłonie. Tam, z załamu, zw a­
nego „eienieinu dlatego, że to jes t w nażdej
warowni miejsce całkiem  bezpieczne, w ysunął 
się człowiek z płonącą głownią i pobiegł 
wzdłuż fosy, zairzym ując się co kilkanaście 
kroków. Gdzie stanął, tam  zaraz przyłoży7! 
głownię do skarpy i potem biegł dalej, a za 
nim  ze w szystkich t,,yoh miejsc, gdzie głownię 
przykładał, zaczęły dobywać się m ałe dymy, 
jakoby z fajek. Było. dymów ty ch  kilkadziesiąt.

R otm istrz cofnął się z wału i żołnierzom 
ledz kazał N astała chw ila oczekiwania i nie­
pokoju, od którego zamierało serce. O statn ia 
k arta  była rzucona. M iurydzi ju ż  obsiedli 
przeciw ny brzeg fosy i jęli spychać w n ią 
ciała, aby łatw iejszy mieli przecinki. Spieszyli 
się, bo z ty łu  naciskał na nich tłum , zb ity  
w jednę masę.

(Ciąg dalszy nastąpi),



2 PRZEGLĄD * riu'ft 14 Stycznia 1893

domyślać się, że nowość polegać będzie na 
sprawiedliwszem  trak tow aniu  praw  mniejszości 
i na silniejszem opieraniu się o zasady chrześci­
jańskie. Czekano cierpliw ie ; rozumiano, że za­
nim  okręt państwowy będzie m ógł całkowicie 
obrócić się na nowy kurs, trzeba pierwej zm ie­
nić załogę, a przynajm niej oficerów. Jakoż 
rzeczywiście zm ienił się praw ie cały g a b in e t ; 
przy sterze, na rejach, nad mappami, około 
maszyny, — wszędzie nowi ludzie. W ięc już 
można okręt obrócić ? m ożna nareszcie zacząć 
nowy kurs ? Takby się zdawało. Szczere życze­
nia tow arzyszyły  rządowi, większość obywateli 
zajęła przychylne stanowisko, zżym ali się tylko 
bałwochwalcy Bism arka, liberałow ie i ci, k tó­
rym  radzono otrzepać z pantofli kurz niemiecki. 
Spodziewano się więc nareszcie „nowego kur­
su11, sądzono, że po zebraniu się parlam entu 
Rzeszy i sejmu pruskiego dowiemy się dokąd 
płyniem y. A była sposobność do wyraźnego 
w ytknięcia kierunku, bo czekano p ro jek tów : 
nowej ustaw y wyborczej, nowej organizacyi 
stosunków szkolnych i nauczycielskich, wreszcie 
różnych oświadczeń, k tóreby  zachęciły depu­
tow anych do głosow ania za projektem  m ili­
tarnym .

Spotkał w szystkich zupełny zawód. R ząd 
tak  postąpił, jak  gdyby szło mu o to, aby n i­
komu nie dogodził. A rgum enta kanclerskie za 
projektem  m ilitarnym  wyłuszczone oyły  n a j­
dokładniej przez półurzędowe dzienniki pod­
czas pauzy świątecznej. D eputow ani innych 
spodziewali się argum entów  od p. Oapriviego i 
opuścili dziś salę posiedzeń rozczarowani. 
W sejmie to  samo. Zam iast nowej ustawy w y­
borczej rząd  zaprojektow ał trochę starą zmie­
nić. J a k  był, tak  i zostanie niesprawiedliwy 
system  trzy-klasow y, dający kapitalistom  nie- 
zwalezoną przewagę. W ytłóm aczę to na p rzy­
kładzie. Przypuśćm y, że pewien okręg w ybor­
czy płaci w szystkich razem  podatków  90.000. 
Otóż układa się spis płacących podatki, spis 
taki, że ta  osoba, k tó ra  płaci najwięcej, stoi na 
pierw -zem  miejscu, za nią z kolei druga i t. d., 
a na końcu ta  osoba, k tóra płaci najmniej. 
Teraz od początku dodają się do siebie kwoty 
opłacanego podatku dopóty, dopóki sum a nie 
wyniesie 30.000. Tu na spisie robi się kreska, 
od której w szystkie osoby wypisanej nad nią, 
należą do klasy  pierwszej. Tak samo, sumując 
podatkow e kw oty aż do sumy 30.000, oznacza 
się klasa druga Cała reszta kontrybuentów , 
k tó rzy  wspólnie płacą także 30.000, należy do 
trzeciej klasy. Teraz każda klasa w ybiera 
rów ną liczbę prawyborców, a ci dopiero wspól­
nie wybierają deputow anych do sejmu, radzców 
miejskich, gm innych i powiatowych. Oczy­
wiście, w klasie pierwszej najm niej głosujących, 
w drugiej więcej, a w trzeciej już ogrom ny 
tłum . W ięc dwie pierwsze klasy zawsze decy­
dują. Otóż rząd nic nie zm ienia w sam ym  sy­
stemie, ty lko proponuje, aby z całej sum y po­
datków nie % , ale % , przypadało na pierw szą 
klasę, 4/,,j na drugą i 3j , i na trzecią. Je s t to 
więc jedyn ie lekkie przesunięcie na korzyść 
mniej płacących, ale tak  lekkie, że korzyści im 
n ie da. W  W ielkopolsce po dawnem u radnych 
będą w ybierali uprzyw ilejow ani przedsiębiorcy 
i fabrykanci niemieccy, oraz żydzi, a nasz lud 
będzie m iał głos jedyn ie  nom inalny.

Teraz spraw a szkolna. Z  danych s ta ty ­
stycznych okazuje się, że niem al połowa wszy­
stk ich  miejscowości w Niemczech nie posiada 
własnej szkoły. Częstokroć dziesięć miejsco- 
WOŚC1 posiada ty lko  jedną, iu.V>
z odleglejszych okolic wcale pobierać nauki 
szkolnej nie mogą. A  takich wogóle miejsco­
wości je s t 5580. Obliczono, że w 2505 m iej­
scowościach odległość ta  wynosi około kilome­
tra, w 6113 około dwóch i t. d., wreszcie w 
235 aż siedm i więcej. Dzieci m iewają zatem 
niekiedy godzinę, a naw et dwie godziny drogi 
do szkoły. W  obec tego przym us szkolny stać 
się musi dla nich m artw ą literą prawa. P rzy ­
byw ają one do szkoły tak  zmęczone, zwłaszcza 
w razie niepogody, iż niepodobna w prost w y­
magać, ażeby z pilną uw agą słuchały lekcyi. 
Do tego przyłączają się inne okoliczności. Is tn ie­
jące siły  nauczycielskie, naw et przy  chęci naj­
lepszej, nie zdolne są w żaden sposób do wy­
w iązania się należytego z podjętych obowiąz­
ków. W szystkich klas jes t w Niemczech 75 
tysięcy, podczas kiedy liczba nauczycieli w aha 
się pomiędzy 64 a 65 tysiącam i. A zatem  zgórą 
dziesięć tysięcy kias znajduje się w tern poło­
żeniu, iż nauczyciel nie poświęca im stale ca­
łego czasu, przez jak i dzieci siedzą w szkole, 
lecz tylko dogląda dorywczo, gdyż musi w y­
kładać jednocześnie gdzieindziej. W  niektórych 
miejscowościach, a je s t ich około setki, nau­
czyciel w  jednym  i tym  samym czasie obsłu­
guje aż trzy  klasy! N adto w każdej klasie 
liczba uczniów  byw a tak  znaczną, iż niepodo­
bna wymagać, ażeby jeden nauczyciel znalazł 
dość czasu do uporania się ze swojemi obo­
wiązkam i. O tern m ogą nam  dać pojęcie po­
równawcze zestawienia.

W  Szw ajcaryi i F ran cy i na jednego nauczy­
ciela wypada około 40—50 dzieci do naucza­
nia. Tym czasem  w P rusach  oszczędność, czy­
niona na szkole doszła do tego, że m inister 
zm uszonym  był wydać przepis, zabraniający, 
aby  na jednego nauczyciela przypadło więcej 
niż 80 uczniów! Przepis ten  jednak  okazał się 
nieskutecznym  w praktyce.

S ta ty sty k a  świadczy, że n iekiedy jeden 
nauczyciel uczyć musi 365 dzieci. Ju ż  w r. 
1882 obliczano 47 prct. szkół przepełnionych 
w calem państwie. To też mimo przy­
m usu szkolnego, tu  i ówdzie szkoła wprost 
nie przyjm uje dzieci — nie m a dla n ich  m iej­
sca. A by dać każdej szkole nauczyciela, trzeba 

•powiększyć persona! nauczycielski o jak ie  25 
do 30 tysięcy nauczycieli. P rzy tem  oddziały­
wa ujem nie na w artość nauczania ta  okoliczność, 
że nauczyciel postawiony je s t w zupełnej za­
leżności od ju n k ra  i pastora, k tórzy  znaglają 
go do noszenia takiej a nie innej brody, speł­
nian ia obowiązków zak ry stian a , niekiedy nie­
mal służącego. Siły lepsze w tak ich  w arun­
kach usiłują się wycofać po kilku  latach  do­
św iadczenia ze stanu  nauczycielskiego i poszu­
kują zarobku gdzieindziej. Dzisiaj jed n a  trze­
cia nauczycieli otrzym uje pensyę roczną w w y­
sokości od 450 do 900 m arek, (od 270 do 5Ó0 
złr.) sumę zatem  niższą, niż pobiera stróż no­
cny i kolejowy lub policyant. Nie dziw też, 
że podczas żniw  nauczyciel idzie jako naje­
m nik do folw arku miejscowego ! A  położenie to 
pogarsza się, ponieważ zarządy miejscowe zni­
żają jeszcze i tak już n iską stopę dodatku 
gm innego do p en s ji nauczycielskiej. Jeżeli 
weźm iem y do porównania la ta : 1876 i 1886, 
okaże się, że przeciętna wysokość pensyi nau ­
czycielskiej spadła w Prusach zachodnich ro­
cznie o 24 m arek, w ks. Hessen-Nassau o 27, 
w W estfalii o 35, w Poznańskiem  o 13, w Po­
m orzu o 2.

Na wniosek postaw iony przez deputow a­

nych, aby polepszyć b y t i soeyalną pozyeyę 
nau czy cie li, cóż dziś odpowiedział m inister 
oświaty dr. Bossę? Oto, na polepszenie by tu  
pieniędzy nie ma, a polepszenie socyalnąj po- 
zycyi nie je s t potrzebne, bo dobrze jest., jak  
jest. I  tylko ?

Nie. P. Bossę uderzył przy tej sposobności 
na ową nieszczęśliwą pryw atną naukę języka 
polskiego, k tó rą zaprowadził Zedlitz. Oto, pro­
wadzi ona do nadużyć, polonizuje niemieckie 
dzieci, rozw ija dążności separacyjne i Bóg wie 
jeszcze c o ! B iedne to abecadło po lsk ie! Oświad­
czył p. Bossę, że rząd już z konieczności za­
chowa to, co dał, ale dalej an i kroku. To jes t 
odpowiedź na postulata K oła polskiego, posta­
wione przed świętami, na  te  postulata, od k tó ­
ry ch  w ypełnienia uczyniło ono zależnem swe 
zachow anie się względem rządu. W ięc odmowa.

Odmowa Polakom, odmowa centrum  co 
do usunięcia resztek w alki religijnej, odmowa 
w szystkim  w sprawie szkolnej, odmowa postę­
powcom w sprawie reform y ustaw y wyborczej.

Na kogo więc rząd liczy? Chyba dąży do 
rozwiązania . parlam entu i sejmu i do nowych 
wyborów, podczas k tórych  będzie forytow ał ja ­
kieś nowe stronnictw o, które podobno m a się 
uformować, ale z jak ich  żywiołów i pod jak im  
sztandarem, nie wiadomo!

R zekł p. Bossę, że rząd zachowa to, co 
uczynił Zedlitz dla polskiego języka. G dybyż 
przynajm niej zachował! Ale oto dziś nadeszła 
z Poznania wiadomość, k tó rą i w y zapewne 
otrzym acie, że ta  pryw atna nauka polskiego 
języka ju ż  je s t w zięta w nowe kleszcze.

Czemże jes t „nowy k u rs?a Czy rzeczyw i­
ście bałam uetw em  i wieczną chwiejnością, jak  
utrzym ują bism arkowoy ?

l i s s i k i  patyska.
Paryż 7 stycznia. 

(W . Z.) Do rzędu ofiar panam skich zali­
czyć trzeba wszystkich kupców paryzkich. _No- 
wy rok, gorąco p rz e z , n ich oczekiwany, bo 
zw ykle w ynagradza im kilkom iesięczny zastój, 
tym  razem  nie dopisał, a owi klienci, którzy 
w tym  dniu tysiące daw ali zarabiać, w  tym  
roku gdzieś się podzieli. T rzeba bowiem wie­
dzieć, że Nowy R ok je s t świętem  prawdziw ie 
paryskiem , k tóre ty lko z dniem  „grand p rix “, 
wielkim  dniem  letn ich  wyścigów, porównać 
można. N a ulicach ruch nie do o p isan ia : ca­
ły  Paryż na nogach, wszyscy spieszą obdzielać 
znajom ych kartam i, życzeniam i i podarunka­
mi. Obrót pieniężny w handlach paryskich 
je s t około Nowego Roku dziesięć, a może dw a­
dzieścia razy  większy, aniżeli kiedyindziej, 
gdyż spraw unki noworoczne stanow ią stałą  
rubrykę w budżecie każdego, najoszczędniej­
szego naw et Francuza. W  tym  roku zm ieni­
ło się to zupełnie. Jak i w pływ  mógł na to 
wywrzeć skandal panamski, wytłum aczyć t r u ­
dno, jednakże trzeba liczyć się z faktem . Nic 
nie pomoże tooretyczny brak powodów, gdy 
kupcy i przym ysłowcy paryscy konstatu ją 
zm niejszenie się dochodów, dochodzące u n ie­
których do 75 prc. Najbardziej dziwić mogą 
narzekania fryzyerów . Jeden  z pierw szych 
m istrzów żelazka żali się, że g dy  dawniej 
w tej epoce k ilkadziesiąt dzieuuie budować 
m usiał fryzur n iew ieścich , obecnie liczba 
pięknych k lien tek  nie przenosi 5 Jak i zw ią­
zek mieć może poskrom ienie korjYeuszów pa- 

js- fryzur—mi ? X‘rawda>, Żu ilW elasy w 
rodzaju Reinachów  i Hertzów mobilizowali 
pew ną ilość tych  fryzur, święcąc najpiękniejsze 
tryum fy w b alec ie ; ależ skąd znów tak  ogólna 
grzebieniow a baissa ?

Zastój ten  handlow y nie dotknął jednak  
równom iernie w szystkich przem j'słow ców i 
w ielkie m agazyny L uw ru poszczycić się na­
w et m ogły niebyw ałym  dotąd obrotom. — 
W  sam dzień św. Sylw estra sprzedano w 
nich towarów  za 750.000 franków. Ale Louvre 
wyjątkowe zajmuje w tutejszym  haudlu s ta ­
nowisko.

Ja k  zw ykli śm iertelnicy uszczęśliw iają w 
dzień Nowego Roku sw ych znajom ych więcej 
lub mniej cennym i p o d ark am i, tak  rząd 
republiki rzuca w tym  dniu  w puste buto­
n ierki obyw ateli w iększą ilość czerwonych 
wstążeczek. Legia honorowa, tan  cel ainbi- 
cyi ty lu  milionów, uległa tego roku, jak to­
wary noworoczne i renta, poważnej zniżce. 
Pomyśleć, że śm iał taki pan H ertz  odpowie­
dzieć reporterow i „New-Y ork H era lda11, p ra ­
gnącem u go interview ow ać o zamierzonem 
w ykreśleniu go z iisty  d y gn ita rzy  tego 
o rd e ru :

„To dla m nie nie ma żadnego zna­
czenia11.

Jeszcze n ik t dotąd tak  lekceważąco nie 
w yrażał się o legii honorowej. Ale też w y­
starczało panu H ertzow i spojrzeć tylko w 
zwierciadło, aby wiedzieć na jak ich  to p ier­
siach wieszano ostatn im i czasy w ielki krzyż 
tego orderu. Nie dziw więc, że pragnienie 
posiadania tej d ekoracji zmniejszyło się wielce 
i ludzie, którzyby za nią dawniej dali chętnie 
20.000 fran k ó w , dziś nie daliby dziesiątej 
części tego.

Za trzy  dni rozpocznie się przed p ierw ­
szym wydziałem  sądu apelacyjnego rozpraw a 
przeciw sędziwemu Lessepsowi, jego synowi, 
tudzież pp. M aryuszowi F on tane i br. Cottu. 
Adwokaci oskarżonych nie będą żądali odro­
czenia sprawy. Oskarżeni odpowiadać będą na 
dwa zarzuty, a m ianowicie, że przedsiębior­
cy zarabiali nieproporcyonalnie wielkie sumy, 
tudzież, że rada zawiadowcza tow arzystw a pa- 
nam skiego zapew niała publiczność nieustannie, 
iż kanał panam ski zostanie w krótce ukończony. 
K w estya przekupstw a posłów trak tow ana bę­
dzie dopiero w drugim  procesie, k tó ry  praw do­
podobnie będzie niesłychanie skandalicznym . 
W tedy  dopiero będą m usieli pp. Lesseps, F o n ­
tane i Cottu w yjaśniać swoje stosunki do p a r­
lam entu i opowiadać, kto ich wyzjnskiwał i za 
pomocą jak ich  gróźb, oraz co ich zmusiło do 

rowadzenia układów w korytarzach izby z 
eputow anym i i do m anipu lacji z czekami 

Sędzia F ranqueville prowadzi śledztwo w n a j­
głębszej tajem nicy. T rudno naw et dowiedzieć 
się, jak ie  osoby w zyw a codziennie i którego 
z oskarżonych każe z więzienia sprowadzić. 
Drzw i gabinetu sędziego strzeże woźny i czte­
rech ajentów  policyjnych, k tórzy  nie pozw ala­
ją  się zbliżyć ciekawym.

Tym czasem  prasa rządow a w szystkiem i 
siłam i sta ra  się odwrócić uw agę publiczności 
od tej brudnej spraw y i wciąż naw ołuje repu­
blikanów  do wspólnej obrony przeciw  widm u 
monarchii, a jak b y  z um ysłu nie wspomina nic 
o owych partyaeh  rewolucyjnych, od których 
rzeczyw iste grozi niebezpieczeństwo. A obóz 
ten  zaczyna się ruszać obecnie, i na ostatniem  
zgrom adzeniu w „Maison du Peuple“, dał aż 
nadto w yraźnie do poznania, do ozego d ąż j\

Mowy na tern zgrom adzeniu wygłoszone, to 
kw iaty  praw dziw ie rewolucyjnej wynmwy. J e ­
den z mówców n. p. wzj-wał gorąco, aby p. 
C arnota powieszono, a słynn jT Ju les  Guesde 
w zywał po prostu do zdobycia fortów  parys­
kich, zaw ładnięcia stolicą F rancyi i dokończe­
nia dzieła, rozpoczętego przez komunę w roku 
1871. R ząd jednak  nie zw raca uw agi na takie 
p ro jek ta ; ludzie, k tórzy nad nimi obradują, nie 
są monarchiści, a więc zdaniem rządu z ich 
strony  nic republice nie grozi. Socyalizm 
tym czasem  i anarchizm  szerzy się coraz bar­
dziej i to nietylko w stolicy, ale także w' 
gm inach m ałom iasteczkowych —• a naw et 
wiejskich.

Niedawno n. p. socyali.styczna rada m iej­
ska w Saint-E loy-sur Mines powzięła uchwałę, 
znoszącą jedynego p o liey an ta ,’ k tó ry  czuwał 
nad bezpieczeństwem  tej gm iny. W net potem 
zdarzyły się w nie;) trzy  explozjTo dynam itowe, 
które zm usiły władze do w inięszania się w spra­
wy m iasteczka. Trzech robotników, u których 
znaleziono dynam it, skazał sąd, rada gm inna 
jednak  bynajm niej nie była oburzona na tych 
ludzi, lecz przeciwnie jednom yślnie uchw aliła 
wręczyć skazańcom  kosztem gm iny bogate po­
darki

Od czasów srogiej zim y 1870/71, k tóra 
tak  bardzo oblężonym Paryżanom  dała się we 
znaki, nie pam iętają ludzie tu te jsi tak  ostrych 
mrozów jak obecnie. Zimno dochodzi do 12 
stopni poniżej zera. U was w Galicy i nic to 
nadzwyczajnego, ale Paryżanie nie są przygo­
tow ani na tak is zimno, to też rnarzną okro­
pnie. Najbardziej cierpią biedacy, pozbawieni 
dachu, których tylko bardzo m ała cząstka znaj­
duje pomieszczenie w dwóch tutejszych p rzy­
tu łkach noclegowych. To też zdarzyło się już 
k ilka  w ypadków  zam arznięcia na ulicy. W  obec 
tego zarząd m iasta zdecydował się zamienić 
lialę machin, pozostałą po ostatniej wystawie, 
na przy tu łek  noclegowy'. W  hali tej m ieściła 
się dotąd arena cyklistów. W ielką sensacyę w y­
wołała tu  śm ierć dwóch starych panien, które 
ze skąpstw a zam arzły we własnom mieszkaniu. 
Za życia uchodziły one za ostatnie nędzarki, 
tym czasem  po śm ierci znaleziono w ich m ie­
szkaniu przeszło 500.000 franków  w papierach 
wartościowych. — T eatry  tutejsze dają obecnie 
przeglądy (t. z. revues) roku zeszłego. Są to 
widowiska szalone, waryaokie, często bezeenso- 
we, n iekiedy jednak  pełne dowcipnej, gryzącej 
satyry . Paryżanie lubują się w nich bardzo. 
Najwięcej widzów ściąga te a tr  „Memis P la isirs“, 
dający od nowego roku wesołą „Tararaboum  
R eviiea, której autoram i są pp. F erries i De- 
lile. Przed oczyma oszołomionego widza prze­
suwają się coraz to nowe postacie, Yoltaire, 
Rousseau i D iderot, zm artw ychw stali z powo­
du obchodzonego w d. 22 w rześnia jubileuszu 
rewolucyjnego, Kolumb, k tó ry  rozstrzyga spór
0 miejsce swego urodzenia i zapewnia publi­
czność, że nie urodził się ani w Gautii ani w 
Sawonnie, ale we Francyi, w pobliża M arsylii; 
defilują następnie panny z m agazynów, skarżąc 
się na swój los, panna Lam brecht, k tóra uoso- 
bniając Sekw anę żałuje utraconej czystości 
swych wód, panna E m ilia d’Alengon lśniąca 
od brylantów , przedstaw ia biegun północny,
1 t. d., i t. d.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 13 stycznia.

P. pi ezy< lem rAi.icli naokl zagai wszy wczo­
rajszej posłodzenie ^oświecił k ilka słów gorące­
go wspom nienia dwom zm arłym  niedawno 
członkom rep rezen tac ji m iejskiej śp. Swister- 
skiem u i b. p. Henrykowi Sokalowi. R adni 
podczas pierw szych słów prezydenta z miejsc 
sw jrch powstali i stojąc w ysłuchali przem ó­
wienia.

Następnie załatwiła. R ada odmownie kilka 
rekureów  w niesionjcli przeciw  uchwałom ko­
m isy i reklam acyjnej w spraw ie wyborczej, po­
czerń przystąpiła do obrad nad budżetem  gm i­
ny na r. 1893.

Pierw szy głos zabrał jen era iu y  re fe re n t 
dr. B y  k. W  treściw ym  i obszernym, bo przeszło 
godzinę trw ającym  wywodzie, skreślił dzieje 
gospodarki finansowej w ostatniej czteroletniej 
kadencyi obecnej R ady  i w ykazywał, iż fun­
dusz gm iny tak  w rub tyce  rozchodów jak  i 
przychodów z każdym  rokiem  wzrasta. Rozcho­
dy zw yczajne w ciągu ostatn ich  czterech lat 
podw yższyły się o 484.859 złr., wynosiły bo­
wiem w 1889 roku 1,028.508 z łr., na rok 1893 
zaś prelim inowane są w kwocie 1,513.349 złr. 
Przedew szystkiem  podniosły się znacznie w tych 
ostatnich latach w ydatki na place i em olum enta 
urzędników  i sług m agistratu  (o 46.000 złr. i 
w ydatki na oświatę publiczną (o 100.000 złr.). 
M niej stosunkowo od dwóch powyższych ru ­
b ryk  podniosły się w ydatki na dobroczynność 
publiczną (o 11.000 złr.), na oświetlenie m iasta 
(o 11.000 złr.), u trzym anie czystości w mieście 
(o 38.000 złr.) i t. p. R ozchody w zrastały  więc 
ustaw icznie, podnosiły się wprawdzie także i 
dochody, ale n iestety  nie w tak im  samym sto­
sunku co rozchody. Mimo to stan  finansowy 
m iasta był zawsze tak  pomyślny, iż zw yczajny 
budżet w ykazyw ał co roku znaczną nadw yżkę 
dochodów nad rozchodam i; służyła ona do 
częściowego pokiycia niedoboru w budżecie 
nadzwyczajnym . Jeszcze w roku 1891 suma 
przjrc.hodów w budżecie zw yczajnym  wynosiła 
1,413.519 z łr . , rozchodów zaś 1,392.673 złr. 
W  bieżącym  roku atoli stan finansowy m iasta
0 wiele się pogorszył i budżet zw yczajny po 
raz pierw szy w ykazuje niedobór. Prelim inow a­
ne bowiem na rok 1893 rozchody zwyczajne 
wynoszą 1,513.349, przychody 1,283.880, pozo­
staje przeto niedobór w kwocie 229.469 złr. 
Główna przyczyna tego pogorszenia się stanu 
finansów leży w tern, że miasto utraciło do­
chód opłacany w poprzednich latach przez 
fundusz propinacyjny, a wynoszący rocznie 
około 60.000 złr., a nadto  w skutek upaństw o­
w ienia kolei K arola L udw ika zm niejszył się 
dochód m iasta o 34.000 złr. rocznie, gdyż kolej 
państw ow a opłaca teraz  o ty le mniej dodatku 
do podatku dochodowego.

W  celu p o k rje ia  tego niedoboru w bu­
dżecie zw yczajnym  chciał m ag istrat pod wyż- 
szyć podatki czynszowe o 84.000 złr., dodatki 
do podatku gruntow ego, domowo czynszowego
1 zarobkowego o 16.000 złr. i dodatki do po­
datku  dochodowego o 53.000 złr. bru tto  lub
49.000 złr. netto. K om isya budżetow a atoli, 
m ając na  oku ten. wzgląd, iż m ieszkańcy na­
szego m iasta ju ż  są tak  przeróżnym i podatka­
m i obciążeni, iż każde podwyższenie nadzw y­
czaj dotkliw ie m usi się im dać odczuć, nie 
zgodziła się na wnioski m agistratu , odrzuciła 
jego propozycyę i zatrzym ała tylko podwyższe­
nie dodatku do podatku dochodowego, a m ia­
nowicie stopę dotychczasową 15% od podatku 
dochodowego nie przewyższającego kw oty 
500 złr. podniosła o 5 % , stopę zaś 20%  od

podatku dochodowego przewyższającego 500 zł. 
podniosła o 10%. W  roku 1893 opłacane będą 
więc następujące podatki ezynszowo g m in n e : 
3%  od czynszów z lokalności fasyonowanych 
do 300 złr., 4%  do 600 zł., 5%  nad 600 zł., a 
10% °d czynszów nad 3,000 zł. Nadto opłacane 
będą następujące dodatki gm inne : 3%  do po­
datku gruntowego, 3%  do podatku domowo 
czynszowego, 3%  do podatku zarobkowego, 
20%  do podatku dochodowego, jeżeli w ym iar 
naleźytości rocznej w podatku państwowym  
z dodatkiem  nadzwyczajnjm r nie przewyższa 
kw oty 500 złr., a 30% jeśli ją  przenosi. Po­
datk i te i dodatki całego niedoboru w budżecie 
zwyczajnj-m nie wyrównają, reszta niedoboru 
więc będzie pokry tą  spodziewaną resztą kasową 
w kwocie 50.0i 0 zł., w płynięciem  zaległych na- 
leżytości za koszary w kwocie 50.000 zł., tu ­
dzież spodziewauemi zw yżkam i w dochodach.

Nieporównanie w iększy niedobór wykazuje 
budżet nadzwjmzajny. Prelim inow ane dochody 
wjmoszą tu  tylko 125.000 zł., rozchody zaś 
1,283.873, pozostaje przeto znaczny niedobór. 
Zaznaczyć trzeba, iż powstał on głównie wsku­
tek  'niespodziew anych w j’datków  w roku ze­
szłym  na przj’gotow ania do przyjęcia Monar­
chy i na  zarządzenia anticholeryczne oraz 
w skutek w julatków  na w ykończenie budowy 
rzeźni (200.000 zł.), koszar (100.000 zł.), na 
drugą ra tę  subw encji dla w ystaw y krajowej 
(15.000 zł.) d rugą ra tę  na fundaeyę im. K o­
ściuszki (5000 zł.), wreszcie na inne możliwe 
nadzw yczajne w j’datki w r. 1893 ponieść się 
mające, jak  budowa kolei elektrycznej i t. p. 
Niedobór ten  pokry ty  będzie stosowną opera­
c ją  kredytow ą. Z auw aźjl; jednak  należjr, że 
kw oty te wydano przew ażnie na  inw estycye po­
żyteczne i in tra tne . Ju ż  w t j rm roku przj7- 
niosą ono dochodu około 68.000 zł., a więc po­
kry ją  procenta zaciągnąć się mającej pożyczki. 
N a tein dr. B jL  refera t swój zakończjl a r a ­
dni nagrodzili go rzęsistem i oklaskami.

W  d j’skusyi nad budżetem  ogólnym za­
brał głos dr. Marjmński i tw ierdził, iż budżet 
m iejski dlatego w ykazuje niedobór, że w go­
spodarce miejskiej nie m a rów now agi; na je­
dne dziaty w j'daje się nadzwyczaj wiele, na 
inne zaś za mało. I  tak  nadzwyczaj drogo ko­
sztuje adm in istracja , niezmiennie wiele wydaje 
m iasto na  szkoły a nie troszczy się o kanali­
za c ję  i dobroczynność publiczną. Szczególniej 
uderzył mówca na wielkie w ydatki na szkol­
nictw o i wykazywał, iż przyczyną tego jest, 
także ta  okoliczność, iż nauczycielki w szkołach 
m iejskich uczą tygodniowo przeciętnie po 16 
godzin zamiast po 30. W skutek  tego  m iasto 
m usi trzym ać liczny personal, i stąd powstaje 
pow ażna zw j7żka w w ydatkach na szkołj-. 
W  końcu dom agał się dr. M aryański reform y 
akcyzy w m ieście, gdyż podatek ten  uciska 
najbardziej najbiedniejszą ludność.

Z wywodami d ra M aryańskiego o szkol­
nictw ie miejski om, polem izował dr. G oldm ana 
i w ykazyw ał mjdnośó jego zarzutów. T w ier­
dził, iż  gm ina w spraw ie przeznaczania nau­
czycielom godzin szkolnych postępuje zgo­
dnie z przepisam i ustaw y szkolnej i od nikogo 
nie może ż ą d a ć ,  aby więcej godzin szkole po­
święcał, niż mu ustaw a przepisuje. Na tern 
skończono d y sk u sję  nad budżetem ogólnym i 
przystąpiono do rozpraw  szczegółowych.

Budżet, szkolny referow ał dr. D u l ę b a .  
Słowa swe naw iązał do poprzedniego przemó­
wienia .oda M aryańskiego i wykazywał, iż gm i­
na gcwp ’arzy racyonaluio i w ydaje na szkoły 
1 , ■ Ł..j- C '. ■ C.,-l 1 ' '-iS) . .w' y J HtŁi
na oświatę publiczną z każdym rokiem  ze 
wzrostem ludności muszą się podwj'ższać\ N ikt 
i nic tego nie powsliyyina, zresztą w ydatki te 
są konieczne i odpowiadają odczuwanym przez 
wszystkich mieszkańców potrzebom.

Fundusz szkolny przyjęto bez zmiany. 
K a lio  uchwalono wezwać m agistrat, aby ku­
chnię, w której uezeniee pobierają naukę go­
spodarstwa domowego, przeniósł ze szkoły im. 
Staszica do innego odpowiedniego lokalu, aby 
poczynił stosowne zarządzenia celem w ybudo­
w ania dwóch budynków  dla kolonii leczniczej 
w Brzuehowicacb, a w końcu, aby na podsta­
wie istniejących przepisów szkolnych odniósł 
się do krajowej R ady  szkolnej o przyjęcie na 
fundusz szkolny krajow y w ydatków  poniesio­
nych na potrzeby szkolne przez gm inę m iasta 
Lwow a o ile one przewyższają L2° „ w szystkich 
podatków  w gm inie opłacanych.

D elegat p. M i c h a l s k i  postawił w nio­
sek, aby m agistrat postarał się o napisanie i 
w ydanie ilustrow anej książeczki dwu Lub trzy  
arkuszowej zawierającej opis Lwowa i popular­
ny  zarys jego dziejów. Książeczkę tę  używ ały­
by dzieci w m iejskich szkołach ludowych i za­
znajom iłyby się z niej z historyą naszego g ro ­
du. N adto wniósł p. M ichalski, aby m agistrat 
-wydał także obszerną popularną h isto tyę Lw o­
wa. K siążka ta  m ogłaby być daw aną na_ p re­
mie dla dzieci kończących szkoły miejskie. 
Obie książki gm ina ma w ydać w łasnym  n a­
kładem. W nioski te  R ada jednogłośnie przyjęła 
i będą regulam inow o traktow ano.

B udżet funduszu dóbr gm iny m iasta Lw o­
wa referow ał ks. kan. M a z u r  a k. Dochody w 
tym  dziale w ynoszą 56.303 zł., rozchody zaś 
34.765, pozostaje zw yżka 21.358 zł. Budżet ten  
przyjęto, a nadto uchwalono wezwać m agistrat, 
aby przedsięwziął potrzebne rokow ania i przed­
łożył stosowne wnioski w celu budowy drogi 
szutrowanej do Brzuohowic.

Po uchw aleniu tego wniosku, przewodni­
czący dla spóźnionej pory przerw ał posiedzenie.

KRONIKA.
Lwów 13 stycznia.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie zamianował praktykantów sądowych : dra Kazi­
mierza Juliana Gruszczyńskiego, Józef? Klimeckiego, 
dra Andrzeja Rajskiego, Ksawerego Juliana Poezą- 
tka, Michała Robakowskiego, Jakóba Wierciaka, Ja ­
na Tokaiza, Fr. Rzącę i Jana Fełeńskiego auskul- 
tantami sądowymi dla swego okręgu.

Przeniesienia, p. Namiestnik przeniósł wete­
rynarzy powiatowych : Dymitra Marko z Kolbu-
szowy do Białej, zaś Piotra Gnatewicza ze Szczako- 
wy do Kolbuszowy.

Podziękowanie. Otrzymujemy następujące pi­
smo z prośbą o umieszczenie :

Urządzona w Przemyślu dnia 21 grudnia r. z. 
wenta gospodarska na rzecz kuchni ludowej, przy­
niosła czystego zjTshu 751 złr. Rezultat ten należy 
zawdzięczyć hojności o b y w a te l s tw a  naszego. To też 
wszystkim tym, którzy t a k  szczodrze darami wentę 
obesłali, lub czynnym współudziałem przyczynili się 
do pomyślnego onejże wyniku , składam niniejszem 
serdeczne podziękowanie.

W Krasiczynie 12 stycznia 1893.
Elżbieta Papieży na.

Odezwa. Otrzymujemy następujące pismo : — 
„W  celu ostatecznego porozumienia się w sprawie

j wyboru posła na Sejm krajowy i do Rady państw?
I tudzież wysłuchania kandydatów o powyższe manda 
[ ty zgłaszających się, w myśl przez grono wyborców 
objawionego nam życzenia — zapraszamy szan. wy 
borców z knryi większej posiadłości powiatów Bóbr 
ka, Brzeżany, Podhajce, Przemyślany, Rohatyn, tu­
dzież odnośnych panów kandydatów, na przedwybor­
cze zebranie, które się odbędzie d. 25 stycznia b. r 
o godz. 4 po południu w sali Rady powiatowej w 
Brzeżanac.li'.

Prezesowie Rad powiatowych:
w Brzeżanach, Podhajcaeh, Rohatynie

W olf ar th. Lityński. Torosieioicz k
Wybory do Rady miejskiej. Ściślejszy komitet 

obywatelski odbył wczoraj posiedzenie, na którem 
w wj-konaniu uchwały obszerniejszego komitetu po­
stanowiono zwołać ogólne zebranie wyborców na po­
niedziałek dnia 16 stycznia o godz. 6tej, w sali ra­
tuszowej.

Porządek dzienny zgromadzenia podauzą afisze.
Złotym medalem nagrodził komitet wystawy 

muzycznej i teatralnej w Wiedniu p. Jana Śliwiń­
skiego , znanego zaszczytnie fabrykanta organów i 
harmonium we Lwowie, za wysLne na tę wystawę 
harmonium o dwu klawiaturach.

Nagrodą tą zaszczycono w wielkim stopniu 
w osobie p. Śliwińskiego nasz przemysł artystyczny, 
a nadto nagrodzono sowicie temu ostatniemu długo­
letnie studya i pracę sumienną około podniesienia 
tego działu przemysłu.

Z Uniwersytetu. P. Władysław Weryho, stu­
dent filozofii w Bernie, znany z prac ludoznawczych 
dotyczących Biał -iusi , otrzymał na Uniwersytecie 
v/ Bernie szwajcarskieih stopień ćłokł-,ora filozofii wia- 
(jaa cum lamie. - '■

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Nowym Sączu, z--grupy miast, odbę­
dzie się w poniedziałek 16 bm.

Siub. W Przemyślu odbył :.;ię w sobotę ślub 
panny Władysławy Ulanowskiej, z p. F. Wojtowi­
czem, kupcem z Bimzy.

Towarzystwo pomocy naukowej dli dzie i
włościan, zawiązało się w Domaszowie. Będzie ono 
głównie miało na celu dalsze kształcenie l.ycli dzieci, 
które ukończyły wiejską szkółkę, a nie mają sposo­
bu' śei uczyć się dalej.

Wystawa w Chicago wedle decyzjo, przyjętej 
przez jej dyrektorów, będzie trwać dwa lata, t. j.
przez rok 1893 i rok 1894.

Zamiast życzeń noworocznycn nadesłali pań­
stwo Janowie Maniewscy na Głodne Dzieci 3 złr.
a 2 złr, Jauinka z Krnżyk.

Aresztowanie rabina. W Wiedniu uwięziono 
rabina Mic.balenskiego z Jordanowa. Jest on rosyj­
skim poddanym i na mocy rozporządzenia władz ga­
licyjskich będzie wydalony z granic Austryi

Wakujące spadki. Prokuratorya Królestwa 
Polskiego ogłasza spadki po zmarłych w Warszawie 
w roku 1887 Jótzelie Lucjanie Onyszkiewiczu i J a ­
nie Baltazarze Staszewskim i zmarłych w r. 1877 
Benedykcie i Leokadyi 1 yoto Skalskiej, małżonków 
Gzeluśeińskich.

Dramat miłośny. w  Gracu porucznik rezer­
wowy Hos zastrzelił wczorpj kochankę swą Blankę 
Mayerównę, uczeni- q konserwatorynm wiedeńskiego, 
h następnie sam odebrał sobie życie. Motywem tej 
zbro hii mb-la być zazdrość.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się v-
aobot.ą dnia 14go siy, znia o godzinie 3zóst,'.'j wit 
ozorem. ,

Wiadomości óyecezyalnb. Gr. kat. dyeuuaj
stanisławowska. Kustosz kapituły ks. Jan Litw i1 o- 
wicz mianowany dziekanem kapituły, kanonik gre­
mialny ks. Szymon Tkaczunyk mianowany kuhh - 

-Kzeni , prof, ks. dr. Jau Grobclski i były roktu- 
ą a — .i).imho'.wnagQ_ wą Lwowie ks; 

Aleksander Baczyński mianowani’ kańoiiikani g;e- 
mialuymi.

Z Czerniowiec donoszą nam : Ilząd Krajowy
rozwiązał trzy Rady miejskie za niedbałą gospo 
darką a mianowicie : w Dorna-Kandreni, w Wasz 
kówcnch nad Seretem i Wyżnicy i ustanowił w u i 
komisarza rządowego. Nasza Rada miejska we .> i 
rozwiązaną nie została, a (loii.e.sienia dzienników 
rzekomem j*j rozwiązaniu oparto były na fałszywyi 
informaeyaeh.

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę 
dnia 14 bm. drugi odczyt pana dra Biegeleisena: 
„O nowych kierunkach w literaturze współczesnej11.

Sprawy szkolne. Minister oświaty w odpowie­
dzi ua rezolu-ye uchwalone przez Sejm podczas se- 
syi wiosennej w r iku zeszłym w sprawie szkół śre­
dnich , zatwierdził nowy plan nauki w galicyjskich 
szkołach realnych, a zarazem oświadczył, że sprawa 
umundurowania młodzieży gimaazyalnej w Galicyi, 
sprawa dodatków i podwyższania pŁ c nauczycieli 
wkrótce będzie załatwioną.

Reorganizacyą niższej szkoły realnej w Tarno­
polu na wyższą zajmuje się Rada szkolna krajowa 
i poczyniła już w tym i e!u o fpo riednie kroki.

Agficcye moskalofilskie. z  Czerniowiec piszą 
nam Przed dwoma tygodniami donieśliście o are­
sztowaniu w Wiedniu p. Kozaryszczuka, redaktora 
wyday&nęj tam w ruskim języku moskalofilskiej 
Nauki Aresztowanie io pozostaje w związku ze 
sprawą emigracji ludu ruskiego z Galicyi i Buko­
winy do Rosyi. Z  uwagi na toczące się w tej 
sprawie śledztwo, szczegółów Niższych podać nie 
mogę, ale tylko to zaznaczyć muszę, że aresztowa- 
wanie p. Kozaryszczuka nie nastąpiło z inieyatywy 
władz wiedeńskich, lecz na żądanie naszej prokura- 
toryi, która oparta na wyniku śledztwa wytoczo­
nego aresztowanym, na Bukowinie ajentom emigra­
cyjnym, widziała się zmuszoną rozszerzyć śledztwo 
to także przeciw Kozaryszczuk wi i jeszcze kilku 
wybitnym menerom moskalofilskiego stronnictwa, 
przebywającym na Bukowinie i w Wiedniu. W  tym 
celu też wyjeżdżał był do Wiednia radzca naszego 
sądu krajowego karnego p. Jasieniecki i przeprowa­
dził tam skrzętne dochodzenia. Rewizya domowa 
przeprowadzona także została w mieszkaniu p. Kup- 
czanki, redaktora wychodzącej w Wiedniu moskalo­
filskiej Russkiej Prawdy. P- Kupczanko natych­
miast po rewizyi wyjechał do Pet :rsburga i do­
tychczas jeszcze nie wrócił. Obecnie w toku śledz­
twa nagromadził się tak obfity materyał przeciw 
niemu, iż polieya czerniowiecka z polecenia proku 
ratoryi wydała list gończy za nim. Prawdopodobnie 
p. Kupczanko schroniwszy się pod opiekuńcze 
skrzydła „Błagotworitieluego komitetu11 w Peters­
burga, nie opuści stolicy Rosyi i ujdzie karzącej 
ręki sprawiedliwości.

Nauka jest spuścizną po protojereju Naumo- 
wiczu, który po przejściu na sc-byzmę wyjeżdżając 
do Rosyi oddał ją  Kozaryszczukowi i wspierał sta- 
łemi korespondeneyami, w których w tęczowych 
barwach ma ował raj w Rosyi, nazywał ją ziemią 
obiecaną Rusinów i zachęcał lud ruski do emigracyi 
w granice caratu Podobne tendeneye jak Nauka 
miała także Russlcaja Prawda. Oba pisma rozcho­
dziły się bardzo licznie między ludnością ruską na 
Bukowinie. W  Galicyi lub na Bukowinie pisma te 
wychodzićby nie mogły, gdyż prokuratorya z pe­
wnością k nfiskc wałaby każdy numer. W  Wiedniu 
atoli prokuratorya nie zwracała na nie wielkiej 
uwagi i ztamtąd też prowadziły one swą agita­
cyjną działalność wśród ludu.

Gdyście pierwsi donieśli o emigracyi ludu do 
Rosyi i wypowiedzieli twierdzenie, iż wielką w tym
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ruchu rolę odgrywają agitacyc moskalofilskie, pisma 
ruskie rzuciły się na was, a teraz wykazuje się, 
żeście nie byli źle poinformowani. Śledztwo sądo­
we potwierdza wasze twierdzenia.

Komitet buaowy ruskiego teatru odbył one- 
gdaj pierwsze posiedzenie. Przewodniczącym wy­
brano ks. Bazylego Unickiego, zastępcą jego radzeę 
p. Mandyczewskiego, skarbnikiem radzcę p. Teofila 
Bereźnickiego, kontrolorem ks. Aleksego Toroń- 
skiego a sekretarzem adwokata dr. Konstantego Le­
wickiego. Komitet uchwalił: 1. podać do Namiest­
nictwa prośbę o zezwolenia na zbieranie w całym 
kraju składek na budowę teatru ; 2. po otrzymaniu
tego zezwolenia odnieść się z podobną prośbą do 
Ministerstwa celem uzyskania prawa zbierania skła­
dek w wszystkich krajach koronnych Monarchii 
austryackiej ; 8. przyjąć projekt odezwy (przez ks. 
Bazylego glinickiego ułożonej), wzywającej wszystkich 
Rusinów do tymczasowego prywatnego zbierania 
składek. Drugie posiedzenie komitetu naznaczono 
na 30 stycznia b. r.

„SokÓłu W Delatynie. Nowe Towarzystwo 
gimnastyczne „Sokół11 zawiązało się w Delatynie i 
dnia 14 grudnia 1892 ukonstytuował się wydział, 
w skład którego weszli p p .: Zdzisław Kamiński ja­
ko prezes, Eustachy Terlecki jako wiceprezes, Fran­
ciszek Cfruiński, Jan Wierzbowski, Tomasz Decorde, 
Józef Lisicki jako wydziałowi i Joachim Toma­
szewski i Maksymilian Szygowski, jako zastępcy 
wydziałowych.

Dziwny stosunek, w  mieście Tłustem, w po­
wiecie Zaleszczyckim, liczącem 5000 mieszkańców, 
jest tylko jedna jedyna główna trafika prawie za 
miastem. Po wsiach są po dwie, a nawet i po trzy 
trafiki. Czyżby tłustecki traiikant miał być protego­
wany na szkodę rządu, a niewygodę publiczności? 
Czy to jest tylko prosty przypadek ?

Pogrzeb Śp. Maryi Anny z Zaleskich Czar­
kowskiej Golejewskiej odbył się wczoraj w Zakopa­
nem, a nie w Wysuczce, jak to — w skutek błędu 
w telegramie, donoszącym nam o pogrzebie — mylnie 
wczoraj podaliśmy. Na pogrzeb przybyła pani mini­
strowa Zaleska z synem Wacławem i brat męża śp. 
zmarłej, Konstanty Czarkowski. Pan minister Zaleski 
z powodu choroby z Wiednia wyjechać nie mógł i na 
pogrzebie nie był.

W  smutnym tym obrzędzie wzięła udział cała 
ludność Zakopanego, wszyscy bawiący tani goście, 
wszyscy urzędnicy, uczniowie szkoły rzeźbiarskiej, 
koronkarskiej i ludowej z profesorami na czele, stra­
że pożarne ochotnicze z Zakopanego i Kuźnic, oraz 
mnóstwo szlachty i ludu z okolicy.

Przed pogrzebem mszę św. przy zwłokach 
zmarłej za zezwoleniem ks. kardynała Dunajewskiego 
odprawił ks. Bratkowski. Po mszy św. kondukt po­
grzebowy prowadzony przez księdza marszałka Kraw­
czyńskiego wyruszył do kościoła, gdzie odprawiono 
nabożeństwo żałobne. Następnie włożono zwłoki śp. 
zmarłej w drugą trumnę i tak przewiezione zostaną 
do grobu rodzinnego w Wysuczce. Na trumnie zło­
żono kilka wspaniałych wieńców.

Ulice Zakopanego, któremi przeciągał żałobny 
pochód, były oświetlone latarniami pokrytomi krepą.

Zgon śp. Maryi w3'wołał wszędzie szczery 
i głęboki żal. Szczególnie uboga ludność Zakopanego 
traci w niej prawdziwą opiekunkę, która hojnemi 
darami swemi starała się ulżyć, jej biedzie. Jeszcze 
na dwa tygodnie przed śmiercią czterdzieścioro ubo­
gich dziaci zaopatrzyła w kompletną zimową odzież.

Gze.ść jej pamięci!
Drugi zjazd właścicieli gal. Mór wywiadow­

czych odbędzie się 2 lutego w sali bióra wywia­
dowczego p. Bronisława Krasickiego w Jarosławiu. 
Celem zjazdu jest uchwalenie statutów przyszłego 
Stowarzyszenia właścicieli galic. biór wywiadow- 
CZJ cb i p r z e d ło ż e n ie  ieli Noiniontnictwu do sal wici'" 
dzeiaia. Próczjjtego będą poruszone sprawy nie cier 
piąee zwłoki, jak ułożenie regulaminu, mającego na 
celu przede wszy stkiem dogodności i korzyści chle­
bodawców, służby i ofieyalistów przy załatwianiu 
spraw swych przez bióra wywiadowcze, niemniej 
uregulowanie stosunku bić” wywiadowczych do siebie 
i do stron.

Albert Delpit. Przed paru dniami w Paryżu, 
zmarł .jeden z bardzo znanych powieściopisarzy fran­
cuskich, Albert Delpit. Mniej głęboki niż Bourget i 
nieposiadający siły obrazowania Maupassanta, pory­
wał on wielokrotnie formą piękną i prawdziwym za­
pałem. Dziecię plantatora tytoniu w Łuizyanie, uro- 
dzonj- w Nowym Orleanie, na drugiej półkuli, przy­
był do szkół do Francyi. Gdy giinnazyum w 18 
roku życia ukończył, życzeniem ojca byTo, żeby się 
wziął do handlu ; młody Albert wolał jednak pisać 
do dzienników francuskich zrazu w Nowym Orlea­
nie, następnie w Paryżu, dokąd powrócił w r. 1868, 
mając zaledwie lat 19.

Ojciec zagroził mu wydziedziczeniem, jeżeli 
nie porzuci pióra, ale Delpit wolał ubóstwo, aniżeli 
rozstać się z ukochanem zajęciem. Gdy wybuchła 
wojna francusko-pruska, młody poeta zaciągnął się 
do szeregów wojskowych. Służba ta przyniosła mu 
krzyż legii honorowej i tom poezyi zatytułowany : 
„L'invasionu, który w przeciągu kilku tygodni roz- 
szedł się w 15 edycyach, przyjęty z wielkiemi po­
chwałami przez krytykę i zaszczycony7 w roku 1872 
nagrodą Montyona, udzieloną przez Akademię fran­
cuską.

Odtąd powodzenie Delpita w literaturze było 
zapewniono. Prace jego drukowano chętnie i płacono 
dobrze. To też pisał odtąd wiele : romanse, powie­
ści, dramata. Zmarł młodo, licząc bowiem zaledwie 
lat 43. Wiele utworów jego tłómaczono na język 
polski.

Polscy W Brazylii. Z Rio Janeiro odebraliśmy 
następujące pismo: Szanowny Redaktorze! W  imie­
niu Polaków zamieszkałych w Rio Janeiro mam ho­
nor zawiadomić szan. Redaktora, że utworzyło się 
tutaj Towarzystwo polskie „Zgoda11. Celem Towarzy­
stwa jest utrzymanie spójni tak moralnej, jako też 
materyalnej pomiędzy Polakami tu pracującymi, jak 
również łączności z krajem rodzinnym, aby w naj­
odleglejszych nawet zakątkach świata synowie Pol­
ski pracowali w tym samym duchu, co Polacy w kra­
ju. Towarzystwo nasze nie posiada jeszcze materyal- 
nych środków do zakupienia potrzebnych książek i 
gazet z ojczystego kraju. Pozostaję z prawdziwym 
szacunkiem i poważaniem sługa Fr. Schmidt, sekretarz. 
Sociedada Polaea „Concordia11 Rua dos Invalidas 
nr. 10. Yilła Ruy Barbozza. Rio de Janeiro.

Romans nihilisty. O sensacyjnem, a jak zape­
wniają, zupełnie prawdziwem zdarzeniu nadeszła 
wiadomość z Petersburga.

Pod koniec października r. z. centralny komi­
tet nihilistyczny w Petersburgu polecił jednemu ze 
swych członków, młodzieńcowi pięknemu, o wytwor­
nych manierach, dokonanie osobliwego dzieła. Miał 
on pozyskać serce z lekkomyślności znanej żony 
pewnego jenerała, przydzielonego do trzeciego od­
działu (tajnej połicyi) i uciec z nią za granicę, a 
tam starać się dowiedzieć się od niej wszystkiego, 
co wie 0 planach i zamiarach policyi.

Młodzieuit c wziął się żywo do dzieła, a po­
wiodło mu się tak dobize, że już 18 listopada opu­
ścił stolicę wraz z piękną panią jenerałową, która 
przytem okazała wielką przezorność, bo zabrała na 
drogę ładną sumkę pieniędzy i plik papierów war­
tościowych. Awanturnicza para zwiedziła Warszawę, 
Wiedeń, Paryż, była w Genewie, Medyolanie, Try- 
jeście, a 3 zm. była w Riece.

Podczas tej podróży wysyłał młodzieniec liczne 
listy szyfrowane do Petersburga, w miarę jak się 
od rani jenerałowej dowiadywał o tajemnicach poli­
cyjnych. W  księgach hotelowych zapisywał się za­
wsze jako Ryszard Werner, impressario, z Anną Rit- 
ter, śpiewaczką. Oboje stanowili wspaniałą parę, 
która wszędzie zwracała na siebie uwagę: on był 
młodzieńcem pełnym siły i zdrowia, na sześć stóp 
wysokim; ona silna brunetka o czarnych oczach, 
mimo czterdziestki uważaną była za pierwszorzędną 
piękność.

Wieczorem 5 zin. wyjechali nasi „zakochani11 
z Rieki i udali się do Budapesztu, a w trzy dni pó­
źniej puścili się z powrotem do Rosyi. Go skłoniło 
młodzieńca, że pospieszył na oczywistą zgubę: czy 
była to tęsknota za krajem, czy przed towarzyszami 
swymi chciał się osobiście pochwalić wiadomościami, 
które powiodło mu się zdobyć, niewiadomo. Ldal 
się oboje do Kijowa, ogniska nihilizmu. Zaledwie 
stąpili na grunt kijowski, poznała ich tutejsza poli- 
oya, która jak najdokładniejs e o nich miała infor- 
maeye. Zatelegrafowano natychmiast do Petersburga 
o ważnym połowie, a ztamtąd bezzwłocznie wyjechał 
zdradzony mąż, dysząc zemstą. Znalazł oboje w ho­
telu, a zoczywszy wiarołomną żonę, jednym ciosem 
zabił ją, na miejscu, a potem zwrócił się do mło­
dzieńca, który stał jak ubezwładniony, i f rzeciął mu 
lewe ramię.

W  tej chwili wpadła do pokoju służba hote­
lowa i dwaj policyanci i rozbroili jenerała. Zwłoki 
jenerałowej pochowano tajemnie na kijowskim cmen­
tarzu ubogich, młodego nihilistę zakuto w kajdany, 
a jenerał, dokonawszy krwawej zemsty, powrócił do 
Petersburga.

Zmarli, w  Krakowie umarł w 62 roku życia 
właściciel dóbr z Wołynia, Michał hr. Sołtan, rodem 
z grodzieńskiej gubernii. Za sprawę narodową po 
roku 1864 skazany był do ciężkich robót w Sybe- 
ryi, zkąd uwolniony za staraniem żony, wyjechał za 
granicę i przez lat 20 przebywał w południowych 
krajach z powodu zrujnowanego zdrowia. Co roku 
jednak przyjeżdżał do Krakowa, bo tęsknił do oj­
czystej ziemi. —• Ks. Józef Szmigielski, gr. katol. 
proboszcz w Bałińcach , w dekanacie kołomyjskim, 
umarł w 65 roku życia, a 38 kapłaństwa. — Dr. 
Leonard Łątkiewicz, przeżywszy 50 lat, umarł' w 
Serbii w miejscowości Kragujovac. Przez długi czas 
był lekarzem w Gracu i w Paryżu. — Józef Czer­
niak, werkmistrz kolei państwowej, umarł w Kra­
kowie, przeżywszy lat 57. — Teofil Kannenberg, 
długoletni i zasłużony kasyer dóbr łopatyńskich i 
brodzkich, umarł w Łopatynie.

Z Worishofen piszą liam:
Ks. Kneipp, sławny wodolekarz i autor nowej 

metody hydropatyezuej, którą powoli i lekarze za- 
stosowują, już po raz drugi miał zaszczyt być za­
proszonym do dworu w Monaci ium na obiad ga o- 
wy. — Widocznie metoda jego coraz głośniejsze zy­
skuje uznanie, skoro lekarze z zawodii ucza się jej 
w Worishofen, a potem urządzają podobne zakłady. 
W  Niemczech jest ich już mnóstwo, w Aus'ryi kil­
ka, w Królestwie polakiem przy liąii kolei Kraków- 
Warszawa spółka lekarzy Polaków urządza zakład 
kueippowski, aby ziomkom swym oszczędzić dalekich 
podróży do Bawaryi.

Szkoda, że w Galicyi dotąd nikt nie pomyślał 
o urządzeniu takiego zakładu.

W  Worishofen bawi i bet nie mnóstwo gości, 
a spodziewają się więcej z Ameryki. —• Towarzystwo 
„Frohsinn11 urządziło w tym roku teatr dla rozrywki 
kuraoyuszów, którzy wieczorami nie chcą wcześnie 
udawać się na spoczynek, chociaż to O. Kneipp zaleca.

Ruch budowlany wielki. W  jesieni ukończono 
kilka domów i hotel o stu łóżkach. Podano 27 pla­
nów do zatwierdzeńia władzy na wiosnę.

Stan pcwictrr.s. Tóiiuofttou- — l i"  Keaum. 
o godzinie 7 zrana, a w południe — 8 stopni R. 
Barometr 756. Stoi w miejscu. Dzień jasny, przy­
tem mroźny.

Z aforyzmów arcyks. K aro la , słynnego wodza 
austryaekiego :

Natura wyznaczyła, zdaje się, człowiekowi pe­
wne rnmimmn sił, złożone z sumy sił fizycznych i 
moralnych. Ilekroć przeważają pierwsze; spotykamy 
ubytek w drugich i odwrotnie. Najsłynniejsi wodzo­
wie małego bywali wzrostu, o chorobliwej, wątłej bu­
dowie ciała.

Nietolerancya jest dziedzicznem następstwem 
dzikości.

Obszerne , a zagospodarowane przytem dobrze 
państwo nie może się zadowolnić rządem republi­
kańskim. Rzym władał dyspotycznie wszystkiein, 
co za obrębem leżało murów jeg o , w których 
wnętrzu jedynie istniała Rzeczpospolita. — Re­
publika francuska była chimerą, amerykańska zaś 
rozpadnie się niechybnie , skoro przy7 odpowiednim 
wzroście ludności odpowiedniego doczeka się zago­
spodarowaniu

TB łr. Dziś w piątek (dnia 13go 3tyczuia) 
w teatrz' hr. Skarbka u godziwie 7 mej wieczorem; 
Z powodu zasłabnięcia pani Żelazowskiej zamiast 
zapowiedzianej „Ćwiartki papieru11 danym będzie : 
„Dom waryntów11, krotochwila w trzech aktach 
Laufsa i „Żłoty Cielec11, komedya w 1 akcie Stan. 
Dobrzańskiego. ■— Jutro w sobotę o godz. siódmej : 
po raz szósty: „Gorąca krew11, wodewil w 3-ch ak 
tach, a 7-iniu odsłonach L. Krenna i K. Lindau a, 
z muzyką Hugona Schenka. — W niedzielę po po­
łudniu „Hulaj dusza11, widowisko sceniczne ze śpie­
wami. Wieczorem o godzinie 7 : „Łucya z Lammer- 
mooru11, opera Donizettfego.

Literatura i Sztuka. t
* Koncert Jana Lassalle, pierwszego barytonisty 

wielkiej opery w Paryżu, z uprzejmym współudzia­
łem p. Adelman-Majewskiej odbędzie się we wtorek 
dnia 17 stycznia 1893 w sali Domu narodnego z na­
stępującym programem: l.Meyerbeer, arya z „Gwia­
zdy północy, koncertant. 2. Paderewski, Legenda, 
p. Adelman-Majewska. 3. Massenet, arya z „Króla 
Lahory,11 koncertant. 4. a) Chopin, nokturn f-rnoll, 
b) Delibes, walc ze „Sylwii,11 p. Adelman-Majewska. 
5. a) Salomon, „Exta.se,11 b) Moniuszko, „Kozak,'1 
koncertant, 6. Liszt, rapsodya hiszpańska, p. Adel­
man-Majewska. 7. Verdi, arya z „Balu maskowego,11 
koncertant. — Akompaniator p. G. Kugel. Fortepian 
Bosendorfera. Początek z uderzeniem godziny 7mej 
wieczorem. Bilety są do nabycia w księgarni pp. 
Jakubowskiego i Zadurowicza (płac Maryacki), wie­
czorem w dzień koncertu przy kasie.

* Operetka. „Angot,11 wznowiona po długim 
przeciągu czasu, nie wielką była atrakcyą. Sala 
świeciła pustkami. Chłód i brak zajęcia się rzeczą 
wiały przez cały ciąg przedstawienia z amfiteatru; 
scena odpłacała pięknem za nadobne. Jedynie taniec 
w akcie trzecim znalazł znawców na czwartym bal­
konie i rozgrzał atmosferę tego w całem słowa 
znaczeniu zimowego przedstawienia. Wykonanie czę­
ści muzycznej ze strony solistów było mierne. Pani 
Kasprowiczowa ratowała sytuacyę poprawnym śpie­
wem, w czem jej od czasu do czasu pomagali grą 
p. Radwan, p. Myszkowski i p. Bogucki. W  roli 
Armantiny wystąpiła ze sukcesem Schwablowa; 
pamiętamy ją  z debiutu w „Don Cezarze11 przed kil­
ku laty.

Chóry śpiewały wcale dobrze i brały z humo­

rem i werwą udział w akćyi. — Dyrekcya spoczy­
wała w rękach p. Nłmnkowskiego.

* Nowa operetka. Jan Strauss napisał nową 
operetkę pod ty t . : „Księżniczka Ninetta'1 do której 
dostarczyli mu libretta pp. Wittmann i Bauer. Treść 
je3t nadzwyczaj prosta. Kassim Pasza i Ninetta 
wiodą zacięty7 proces o spadek. Nieznąjąc się, przy­
padkowo zjeżdżają się w Sorrento i stoją w tym 
samym hotelu. Zawiązuje się między nimi stosunek 
miłosny i dopiero kiedy7 w trzecim akcie zaręczają 
się, dowiadują się, że są procesowymi przeciwnikami. 
Naturalnie „proces o spadek11 nie ma już racyi 
w obec „procesu miłosnego11.

Na tem tle, jak zapewniają dzienniki wiedeń­
skie , rozsnuli autorowie libreta mnóstwo scen wy­
bornych, nie zadowalniając się parodyą, lecz sięga­
jąc do ostrej satyry. Są tu „panowie od Panamy11 
którzy „wszystko przyjmują prócz rozsądku11, jest 
Rosyanin co ma 500 rubli majątku a za 1000 rubli 
krewnych, jest doskonała młodsza siostrzyczka pi­
sząca nowele, których starsza siostra czytać „nie 
może11 i wiele innych postaci. Operetkę tę przyjęli 
Wiedeńczycy z nadzwyczajnym zapałem.

* Zakład kartograficzny Artaria we Wiedniu 
wydał świeżo „Uniwersalną kart^ administracyjną 
armii austro-węgierskiej11 W opracowaniu pułkownika 
Zipsera. Jest lo już drugie wydanie tej karty7, 
która dla sfer wojskowych ma niezmiernie doniosłe 
znaczenie. Techniczna strona nie pozostawia nio 
do życzenia, a kolorowane odgraniczenie okręgów 
wojskowych pozwala łatwiej się zoryentować. Karta 
razem z tekstem, zawierającym objaśnienia, kosztuje 
2 złr. 40 ct.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 11 stycznia.

(Z.). W  przypuszczeniu, źe grupa rotszyl- 
dowska dobije dziś in teresu  z m inistrem  finan­
sów, rozpoczęli spekulanci nasi zaraz z o tw ar­
ciem targu  żwawo się krzątać i zakupyw ali 
skrzętnie k redy ty  zarówno anstryackie jak i 
węgierskie. Bodźca dodaw ała także naszej g ieł­
dzie i berlińskiej wiadomość, że dzień wczo­
rajszy przeszedł w P aryżu  zupełnie spokojnie 
i m iasto panik: ogólnej, jak  się tego spodzie­
wano, przyniósł pokaźną haussę ren ty  francu ­
skiej. Chwilowo wywołało wprawdzie pewne 
zamięszanie samobójstwo znanego finansisty 
Jerzego  P icba z "Wrocławia, k tó ry  spekulował 
na giełdzie naszej i berlińskiej, ale w net p rze­
szła giełda i nad tym  faktem  do porządku 
dziennego, a haussa objęła kolejno wszystkie 
papiery  bankow e: uniony, anglosy, lander-
banki, tudzież papiery  kolejowe, k tóre są wciąż 
m ateryałem  bardziej poszukiwanym  n a  lokacye 
kapitałów  aniżeli renty . W  obrocie wieczor­
nym  poszły kursa jeszcze dalej w górę, gdyż 
wiedziano już na pewno, że grupa rotszyldow- 
ska skończyła in teres z p. Steinbachem . Zape­
wne wiecie już  z telegram ów, źe grupa objęła 
nową ren tę  w alu ty  koronnej po kursie 92 za 
100. R en ta  ta  posłuży na konwersyę austryac­
kiej 5-procentowej ren ty  papierowej, której je s t 
w obiegu na 238'9 milionów reńskich, a zatem  
trzeba będzie nowej ren ty  wypuścić na sumę 
nom inalną 520 milionów koron. N ierównie 
sprytniej od swego kolegi węgierskiego postą­
pił sobie p. Steinbch, że na konwersyę 4* //’/,, 
walorów kolei voralberskiej i arcyks. R udolfa, 
których jest razem w obiegu na 64-(> milionów 
reńskich, w ybrał osobny ty p  papierów, a m ia­
nowicie 4-prct. państwowe obligi kolejowe, 
podczas gdy p. "Weckerle konw ertować będzie 
w alory kolejowe tą  samą re n tą  koronną, co 
węgierską ren tę  papierową. Dr. S teinbach uzy­
skał za nowe w alory kolejowe kurs 94 V., za 
100, gdy p. W eckerle węgierskie w alory kole­
jowe konw ertow ać będzie rentą, za k tó rą o- 
trzym ał ty lko 91.

Na konw ersyę w ym ienionych wyżej dwóch 
kategoryi pryorytetów  kolejowych wypuścić bę­
dzie musiał p. S teinbach nowych 4-procento- 
wycli walorów na sumę 140 milionów koron, 
ogółem zatem wynosić będzie cała operaeya kon- 
w ersyjna sumę 660 milionów koron. D ług pań­
stw ow y zwiększy się przez nią nom inalnie o 
26*/, milionów reńskich (53 milionów koron), 
ale za to oszczędzi państwo rocznie 1'8 milio­
nów reńskich na  opłacie procentów. D otych­
czas bowiem płaciło od papierowej ren ty  rocz­
nie l l -9 milionów reńskich, odtąd zaś od 520 
milionów koron nowej ren ty  opłacać będzie 
20'8 milionów koron, ożyli 10-4 milionów reń­
skich, a zatem  na rencie zyska D/j m iliona 
reńskich, a na konwersyi walorów kolejowych
300.000 zł., razem  tedy  1.800.000 zł. rocznie.

O statnie n o to w an ia :
K redy ty  austr. 31825, w ęgierskie 365’50, 

A nglobanki 151-25. Uniony 245'—, B ankvereiny 
116-8°, L anderbanki 2 79-—, Ludw iki 218-5Ó, 
Czarniowieckie 249-50, R enta papierowa 9830, 
srebrna 97-90, austryacka złota 116-65, papiero­
w a 100'75, węgierska złota 114 30, papierowa 
10075, dukat 5 65, 20-frankówka 9 58—, m arki 
1 1 -8 3 -, ruble 1-317«,

§ Giełda zbożowa. " W i e d e ń  12 stycznia. 
Pszenica na jesień 7-79, na wiosnę 7'64, żyto 
zł. 6-70.

§ Targ na nierogaciznę. Na w torkow y targ  
w W iedniu dowieziono 956 sztuk galicyjskiej 
żyw ej nierogacizny, płacono 34—38 zł.; za to­
w ar przedni 40- -42 zł. za 100 kilo żywej wagi.

§ Wyrób wódki W Galicyi. W  miesiąc,u listo­
padzie r. 1892 w 451 gorzelniach wywarzono ogó­
łem 5,969.4G5 do wyrobu oznajmionych stopni alko­
holu. Największa ilość gorzelń była w ruchu w 
powiecie tarnopolskim 97 (1,483.725 stopni alko­
holu), brodźkim 94 (1,431.404), przemyskim 39 
(503.093), kołomyjskim 39 (510.204), rzeszowskim 
35 (328.960). W pow. stanisławowskim było w ru­
chu gorzelń 28 (385.258), tarnowskim 28 (193.902), 
krakowskim 26 (210.221), sanockim 24 (234.410), 
lwowskim 20 (179.750), Samborskim 17 (207.300), 
nowosądeckim 5 (28.238).

§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 1-go do 7-go stycznia 1893 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 7'15— 7'45, żyto 5’95 do 6.15, 
jęczmień browarny 5'00— 5’55, pastewny 4-75—5.30,
owies 5-15—5'50, hreezka 7'------7‘60, kukurudza
zeszłoroczna 5'3r'—5'60, kukurudz. nowa 4.70—4'90, 
groch do gotowania 7'50—8'50, pastewny 5-00 do
6-25, proso 5-00— 5'25, bobik 4.75—5.50, wyka
4-50—5-25, koniczyna 60‘— do 75'—, anyż rosyj­
ski 30-00—36'00, anyż płaski £1.00—36'—, kmi­
nek 17-— do 20-00, rzepak zimowy 10.50— l l -25, 
letni nowy 0-00 do 0-00, lniankaS'— do 8.50, nasie­
nie lniane 10’— do 10.50, nasienie konopne 9-10 do 
9-50, tymotka 19-00—22-00, chmiel 110— 140, nafta 
zwykła —'— do —-—, salonowa —-— do —"—, 
wosk ziemny —•—do—•—. Spirytus 10.000 liter. pr. 
gotowy kontyngentowany, z podatkiem konsumcyj- 
nym 47-25—47'50. Fasola 5-00 do 11-00.

§ Targ zbożowy. Lwów 13 stycznia. Pszenica
7-10—7-35, żyto 5-80—6-00, jęczmień 4'50—5-50,

owies 5 40—5-50, rzepak nowy 10-50—11'—, groch
5-50—S.50, wyka 4'50—5’ -  , nasienie lniane 9.80 
do 10'50, bób C.00—0-00, bobik 4-75—540, hreezka 
7’00—-7-6 , koniczyna czerwona 60-00— 70'—, biała 
60-00—75, szwedzka 60-00—70-—, kminek 18'— 
20'00, anyż 32-00— 36-—, kukurudza stara 5'80—5'60, 
nowa 4-70—4-90, chmiel za 56 kg. 65—85, spirytus 
ll-i 0—1L25. Nowy spirytus na zimowe miesiące 
—•00—00.—.

Usposobienie co do pszenicy i żyta spokojne, 
co do innych produktów i nasion słabsze.

Czerniowce 13 stycznia. Pszenica 7-40— 760 
średnia 7'20— 7-40, żyto 5-70— 5-80, średnie 5'25 
do 560, jęczmień browarny 5\30—5 -7 0 , pastewny 
4-20—4‘30, owies 4"60—4-70, średni 4p20—4-30, 
rzepak zim wy l l -00—11‘50, letni — •— do — , 
nasienie lniane 0'00—0-C0, konopie 8-25—8'30, ko­
niczyna 65-— do 68.—, kukurudza 4-70—4-80, na 
maj-czerwiec -4-60—4-75, bób 0 00—0‘00, groch 
do gotowania 5-50—6’00, anyż 34-00—38-—. Spi­
rytus za 10.000 litr prc. po 11.50— 11-60.

Usposobienie słabe.

Telegramy „Przeglądu“
Wiedeń 13 stycznia. W  sprawie utw orze­

n ia stałej większości parlam entarnej odbyła się 
wczoraj znów u  prezesa m inistrów hr. Taaffego 
konfereneya, w której wzięli udział przywódzcy 
lewicy pp. P lener, Chlumecki, H eilsberg i 
K uenburg, tudzież m inistrow ie Schoenborn, 
Gautseh, Bacąueiiem  i Steinbach. Dalszy ciąg 
konferencyi odbędzie się tym i dniami.

Berlin 13 stycznia. W  parlam encie nie­
mieckim w niósł p. L iebknecht in terpelacyę w 
spraw ie nędzy panującej między ludnością ro­
botniczą i dom agał się, aby rząd nadzw yczaj­
nym i środkami przyszedł jej w pomoc.

Sekretarz stanu B oetticher odpowiedział 
na tę  in terpelacyę i w ykazyw ał, źe nędza nie 
jes t tak  wielką, aby zachodziła potrzeba przed­
siębrania nadzw yczajnych środków. Przeciwnie 
stosunki polepszają się na wielu polach, a prze­
m ysł niem iecki podniósł się znacznie w roku 
1892. B astów ki górników  w okręgu saarbriic- 
keńskim  nie w yw ołała nędza, ale swawols, a 
najlepszą rzeczą, k tórą posłowie socyalno-de- 
m okratyczni m ogliby uczynić dla usunięcia 
nędzy, byłoby to, gdyby odradzali górnikom  
urządzania basfcówek.

M inister Berlepsch oświadczył, że bastów- 
ka  w saabruckeńskiin okręgu w net się skończy 
dzięki spokojnemu, rozum nem u zachow aniu się 
w ładz górniczych, jednakże bynajm niej nie 
przez ustępstwa, poczynione podżegaczom tego 
ruchu.

Paryż 13 stycznia. A dm irał R ieunier p rzy ­
ją ł  tekę m arynarki.

N owo-obrany prezydent izby deputow a­
nych K azim ierz P erier zagaił obrady trady- 
cyjną przemową, w której położył nacisk na 
to, że słabości jednostek nie można odnosić do 
rzeczypospolitej, k tó ra  potrafi ukarać popeł­
nione błędy

Dep. H ubbard  wniósł interpelacyę, w 
której dom agał się przyśpieszenia term inu w y­
borów powszechnych, a bulanżysta Chichę żą­
dał rozwiązania parlam entu.

Prezes gabinetu  R ibot odpow iedział, że 
należy pozo.taw ió w ładzy sądowej pełną nie­
zawisłość i środki, sby  mogła dokończyć roz­
poczętego dzieła. Jeżeli izba nie będzie tam o­
wać przebiegu spraw y panamskiej, wówczas 
sądy załatw ią się z nią pi&widłowo. (Oklaski). 
Niechaj że więc parlam ent przystąpi do zała­
tw ienia spraw, k tóre do niego należą, a sprawę 
należącą do sądów niechaj sądom zostawi.

Izba uchw aliła 329 głosami przeciw 206, 
w myśl wniosku rządowego pł-zejść do porząd­
ku dziennego i postawiła rozpraw ę budżetową 
na porządku dziennym  poniedziałkowego po­
siedzenia.

Budapeszt 13 stycznia W sejmie w ęgier­
skim postaw ił deputow any Hoitsy7 wniosek, 
wzyw ający rząd, aby przedłożył p rojekt usta­
wy, przywracającej w wojsku i n a  w szystkich 
gm achach publicznych narodową chorągiew 
węgierską i barw y węgierskiego domu kró­
lewskiego.

Prezes m inistrów W eckerle oświadczył w 
toku debaty, że nigdy nie uważano w W ę­
grzech chorągwi czarno-źółtej za sztandar ce­
sarstw a niem ieckiego albo austryaekiego, lecz 
zawsze tylko jako kolor rodzinny Najj. Pana 
K ażdy m onarcha ma przecież prawo sam w y­
brać sobie swoje barwy. Co się ty  ozy zapro­
wadzenia wspólnego herbu m onarchii przyrzekł 
p W eckerle rozpocząć na nowo rokowania z 
rządem austryackim .

Berlin 13 stycznia. W  sejmie pruskim  
przedłożył wczoraj m inister finansów swoje 
expose, w którem  w ykazuje na rok budżeto­
wy 1893— 1894 deficyt w sumie 58-6 milionów 
marek.

Paryż 13 stycznia. Rozeszła się pogłoska 
o uwięzieniu inżyniera Eiffla, jednakże okaza­
ła się niepraw dziw ą Eiffel i wczoraj odpowia­
dał z wolnej stopy.

Sigmaringen 13 stycznia. Cesarz niem iecki 
nadał prezesowi m inistrów  rum uńskich Catar- 
giemu order czerwonego orła I  klasy.

Karlsruhe 13 stycznia. Cesarz niemiecka 
przybył tu  wczoraj. Na dworcu pow itał do 
w ielki książę z całą rodziną.

Paryż 13 stycznia. (Proces panamski). 
R ozprawa wczorajsza odbyła się przy n iesły­
chanym  natłoku publiczności.

P rezyden t oświadczył, że buchhalerya to­
w arzystw a była tego rodzaju, iż n iew tajem ni­
czonemu prawie niepodobieństwem było zoryen­
tować się w niej. To samo zeznaje rzeczo­
znaw ca Rossignol, k tó ry  badał księgi tow a­
rzystwa. Zeznaje on, że już  pierw szy rzu t 
oka te księgi w praw iał go w zdum ienie za­
równo z powodu ogromu w ydatków , jak i z 
powodu ich motywowania.

L i k w i d a t o r  t o w a r z y s t w a  p a n a m s k i e g o  Mon- 
ch icourt tw ierdzi, że s ta ry  Lesseps postępował 
bez złej w o li ,  j e d n a k ż e  nie z w a ż a ł  na niczyje 
perswazye i działał b e z  rachunku.

Rem ach, L evy  i C rem ieux otrzym yw ali 
fundusze, aby  w ynagradzać rozm aite usługi, 
w yśw iadczane tow arzystw u. W iększą część o- 
trzym anych .na ten  cel pieniędzy zachował Rei- 
nach sobie.

In ży n ie r Rousseau, w ysłany przez rząd 
dla obejrzenia robót około kanału, zeznaje ró­
wnież, iż nie przy-puszcza złej woli u starego 
Lessepsa. B y ł on jednak  sangw inikiem  i w ie­
rzy ł ślepo w swą szczęśliwą gwiazdę.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.
Buenos-Aires 13 stycznia. Pow stanie w 

prow incyi Corrientes stłumiono.
Paryż 13 stycznia. Skutkiem  interw encyi 

prezesa kom isyi panam skiej Brissona, skonfi­
skow ał sędzia śledczy u bankiera Proppera 
nowe, bardzo ważne papiery, odnoszące się do

s praw y panamskiej. Między skonfiskowanymi 
papieram i znajduje się korespondeneya A riona 
i jeg o  książeczka czeków.

Reichenberg 13 stycznia. P rzy  w yborach 
do rady  miejskiej z drugiego ciała wyborczego, 
w którem  dotychczas narodowcy niem ieccy 
nieograniczenie panowali, w ybrano 9 narodow­
ców niem ieckich i jednego liberała, a między 
5 narodowcam i i 5 liberałam i przyjdzie do w y­
boru ściślejszego.

Serlin 18 stycznia. Nordd. Allgemeine Ztg. 
oświadcza, że spraw ozdania dzienników o mo­
wie jaką m iał w  spraw ie reform y wojskowej 
kanclerz Caprivi w  kom isyi wojskowej parla­
m entu niemieckiego, nie zasługują na wiarę, 
gdyż opierają się ty lko  na tem, co dziennika­
rze słyszeli od trzecich  osób, a do tego zaw ie­
rają ustępy przekręcające słowa kanclerza i n a ­
dające im wręcz przeciwne znaczenie.

Petersburg 13 stycznia. W itte  zamiano­
wany został m inistrem  finansów, a  K ryw oszein 
m inistrem komunikacy-o

Petersburg 13 stycznia. W  budżecie na 
rok 1893 preliminowano dochody państw ow e o 
149,423.694 a wydatki o 75,155.319 rubli wyżej 
aniżeli w r. 1S92.

do Lwowa
dnia 13 stycznia 1893.

HOTEL IMPERIAL. R. hr. Drohojowski z 
Krukicnic. H. Tyzenkaus z Uszkowiec, J. Ambroże- 
wicz z Nowosiełicy. G. Tradelizi z Paryża. H. Wei- 
ser z Sassowa. B. Grek z Bursztyna. M. Silberbusch 
z Iekan

HOTEL ZORZA. F. Scazighino z Przewożca.
E. Schnurpfeil z Gródka. W. Postruski z Krecho- 
wiec. Mr Kęplicz z Myszkowa. J. Maranz z Pro- 
akurowa.

■rwscfwar

N f t d e s l a r 1 e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

W»zecb nauk iekai skich 127 2—8
Dr. Stanisław Choróbski

przez lat kilka sekundaryusz przy szpitalu 
Łazarza w Krakowie, jako prymaryusz 

szpital i powszechnego, osiadł_
I W *  " w  l E P o d - ł i a j c a c ł i .

sw.

Ciągnienie 15 (tycznia 1898 
G ło w n a  w y g ra n a  z ł r .  5 0 .0 0 0  

4 °/° losy banku węgierskiego hipotecznego
8 ciągnienia rocznie.

 P ro m e s y  na te loey po ztr. 2.
Mjr* Sprzedaje po knreie dziennym

Jkuguat Schellenberg
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiar> 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadaleja“. Pre­

numerata rouana sir. 1-70, na prowincyi sir. 1'80.

M. JONASZ
d o n  b a a k o w y  I  k a n t o r  w y n l a s y  

■ wo Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3.
1 kupuj* I sprzedaje wszystkie efektr I ■*-

nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowinoyi wykonuje niezwłocznie 

bea doliczeni* prowizyi.
Jako pewną lokacye poleca listy zastawne Tow. 

kred. ziemskiego, Banka kr&jowegc i Banka hip. i 
sprzedaje taaowe n a j t a n i e j .  P ro m e s y  na loey 
węg. Banka hipotecmego z główną wygraną 60.000 
sir. d o  c ią g n ie n ia  15 b . m .

N a  lo s  z a k u p io n y  w ty m  k a n to r z e  
p a d ła  g ł ó w n a  w y g r a n a  w  k w o c ie  
z ł r .  5 0 .0 0 0 .

J e n e r a l n s  r e p r e s e n ta e y a  d l a  G a lic y i 
n a jw ię k s z e g o  i  n a jb o g a ts z e g o  w ś w ię ­
c ie  T o w a rz y s tw a  w z a je m n y c h  u b e z ­
p ie c z e ń  n a  ży c ie  „T h e  M u tu a l“ . B o k  
z a ło ż e n ia  1842. F U N D U S Z  G W A R A N ­
C Y JN Y  m i J O N ó W  Z Ł R .  80

Telegram giełdowy.
W iedeń dnia 13. Stycznia godz. 2. min. —.

Akeye kred. 317"35 
A lpiny 53'70
K redyty  węg. 365’25
A nglobanki 
Uniony 
Ludw iki 
Nordbany 
Lom bardy 
Losy tureckie 
Staatsbaliny

152-25
245-25
218-75
283.—

91-50
44-40

293-35
Czarniow ieckie 250'—

Węg. kolej półn. 
wschodu. 96-60

Wiedeńskie losy
kom. 165.75

Akcye tytoń. 166-50 
Gal. obi. indem. 105-10 
Elbethale 227'— 
Landerbanki 232-70 
Rem a zł. węg. 114 35 
Bankvereiny 117-10 
Renta węg. p. 121‘50 
Ruble 100-77

Usposobienie silne.

Lwów. Z Izby handlowoj 13 stycznia 1893
1. Akcye za sztukę.

!-<tt kupc-Eu hiłtycogo plo^ł *ądaj4)
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 218 — 221 —
„ Lwow.-czer.-jues. 200 zŁ w. a. 248 50 251 50

B inku hipotecz. galic. 200 zł. w. a. 339 — — —
,, kredyt, galic. 200 zi. w. a. — — 215 —

Listy zastawne za 100 zł.
Banku hip. galic. 6°/.. 40 „ 100 10 101 70
Banku hip. galic. 5 !/0 z 10°/p pr. 108 25 108 95
Binku bip. 4 1, 0/, wa. lek  w 50 la t 98 60 _____
B.mkti krajowego 4 1/ w a .  100 — 100 70
Tow, kred. galic. 4c/,t r: okr. 97 — 97 70

r. 4u/„ „ 41V, 95 70 ----------
„ 4'7„ „ 52 1. 100 50 101 20
„ 4 „ 58 95 20 ----------

■i. Listy dłuine za 100 ci.
Z. Ci. kr. wł. ('law. 6°/ft) 3°/0 w likw. — — — —

Oław. tity) 2% % 60 — -------

4. Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 80 106 60
Galie. fund. propinaeyjnego 4°/0 96 70 97 40
Buków. fund. propin. 6%  w. a  101 80 102 50
Kem. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 101 30 102 —
Pożyczka kraj. s r .  1873 z pr. w. a. 108 60 — —

„ „ „ 1888 4 V / ,  93 60 --------

5.
Losy miasta Krakowa .

Stanisławowa
23 50 25 50
89 — -------

6. Monety.
Dukat holendersk.  ...................... 6.67 6.77
N upoloondor.....................................  f 9.57 9.67
Półimperyał r o s y j s k i .....................  9.70 —.—
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.21— 1.27—

papierowy . . . L193/4 l-213/4
100 marsk nierdcckich 69.------  69-50
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M A T K A  i W I C A
P O W l M

pruwi
P a w ł a  d ’A .i jr r» m .o 25.t.

Tlumirznna p 5«s Lwopoll# Ci»p)ń«ki*g[ i.

(Oią,p. d a lszy),

V.

Pełnomocnictwo.

(id y  wrócił do pałacu, zastał K larę wście­
kającą* się ze złości.

P rzy jęła  go bardzo źle,
Filip, rzeczywiście, pogrążony w swej n a ­

m iętności, rzadko kie ly w ostatn ich  dniach wi­
dyw ał swą żonę, na czynione zaś przez nią 
w yrzuty  zam ykał się w swoim pokoju, albo 
gdy udało się jej schw yta ' go w przechodzie, 
odpowiadał bru taln ie:

—" "Wiesz, że nie lubię*'s‘cou ; nudzisz mię tak, 
że wyniosę się stąd  i nie powrócę więcej.

K iara, obaw iająca się zawsze, by pogróżki 
tej nie wykonał, połykała w ..lilczeniu łzy i 
złość a woja.

T <go dnia sprawdziło się jedno z prze­
czuć księżuy. U lr/.ymala urzędowe wezwanie, 
podpisane przez hrabinę de Olavieivś, działa­
jącą w asy  tencyi męża kyszan ta  de Clavieres, 
o zw rot sukcesy i jej córki Leonii de Pypieres.

Pozostaw iona bezustannie samej sobie, tłu ­
miąc w sobie gmew, zawiedziona w swych u- 
czuciach, upokorzona i odepchnięta przez męża, 
K lara zużyła się i straciła wicie energji da­
wniejszej. S taw iająca dotychczas w o lę  -"swoją

wyżej nad wszelkie przesądy obawy, siostra 
Horacego znajdow ała się dzisiaj w stanie bez­
ustannego pobudzenia nerwowego, W raz z tym  
stanem  opanow ały ją  przeczucia i przewidzenia.

Skoro jedno z tych  przecziu. urzeczyw i­
stniło się w formie reńlam acyi częśc m ajątku, 
K lara zapytyw ała się, czy i inne obaw y nie 
spełnią się również. P rzerażona w najwyższym  
stopniu, oczekiw ała od M agdaleny i jej męża 
zem sty najs tras zi ii jej szej.

W  ta k ic h  chwilach opuszczenie i samo­
tność ciążyły  je j jeszcze więcej. Czyż potrafi się 
obronić sama, pozbawiona wszelkiej pom ocy?

W ią* ty  czokasz na m nie? — rzekł F ilip  
uprzejm iej niż zwykle, p ragnął bowiem uzy­
skać od swej żony pełnomocnictwo, za pomocą 
którego mógłby dostać od p. Matuj le potrze­
bny di mu pieniędzy dla zdobycia Nhiski.

Opowiedziała mu o nieprzyjem nej rekla- 
m aeyi Magdaleny.

Subtem y umysł F ilipa  w jednej ch w Ji do­
strzegł doskonalą sposobność do uzyskania ple- 
nipotencyi od żony.

— Jeżeli chcesz — odrzekł —• mogę zająć 
się tą sprawą.

— 'y ?  skądże tak a  uprzejm ość?— zapytała 
zdziwiona i z nieufnością.

-  Chciałbym  oszczędzić ci fatygi i kło­
potów.

— Potrzebuje pieniędzy — pom yślała K lara — 
musiał znowu przegrać w karty .

Postanow iła być ostrożną.
- Rzeczywiście zgodziłbyś się nds ieiać mi 

rady ?
— W ięcej naw et, moja droga. Zajmę, się 

sam całą sprawą. Alboż in teres ien nie jest 
naszym  wspólnym  i czyż w szystko co dotyczy 
ciebie, może mi być obojętnem ?

W iec zdaniem  twojem, cóż należy uczynic?
— Potrzeba przedev7szystkiem  poradzić się 

jakiego praw nika i dowiedzieć się, czy nie mo­

żna byłoby w ykręcić się od spełnienia żądań 
tw oich handlarzów  pereł.

— Notarjusz mój powiedział mi, że prawo 
jest wyraźne.

— Ba! ale wątpię, czy hr. de Ciavićres ze­
chce narazić się na przykrości procesu. Za­
wsze to  nieprzyjemna rzecz słyszeć podczas 
sprawy, że żona oskarżona by ła  o otrucie p ier­
wszego męża.

— Ale została uniewinnioną.
— Proszę cię, adw okat zręczny da do zrozu­

mienia, że piękność pani de ClaMćres zaślepiła 
sędziów, usłużna zaś prasa uczyni resztę. P an  
Claviere:, zaś po pierwszych. próbach skandalu 
cofnie się, by nie doznać w ększego.

— Być może...
•— W  ogóle — ciągnął dalej książę — cóż 

my m am y do stracenia ? Spraw a ta, prowadzona 
przez takiego ja k  ja  człowieka, posiadającego 
rozległe osobiste stosunki i wpiywy, może być 
naw et dla nas w ygraną. Proszę cię, co mogą 
zrobić ci cudzoziemcy w obec mego nazwiska, 
mojej sytuacyi, moich przyjaciół?

Mówił z taką pewnością siebie, że K lara  
praw ie m u uw ierzyła.

A  więc rzeczywiście będzie .mogła raz je ­
szcze odnieść try u m f nad M agdaleną?

— A jednak  — zauważyła — leżeli przy- 
słali lam  wezwanie, to widocznie przygotowań 
są bronić sprawy.

- M ylisz się. Oni wiedzą, że prawo mówi 
na  ich korzyść i zdaje im  się, ze dość jest 
tylko upom nieć się, by otrzym ać pieniądze. Nie 
będziem y ich wyprow adzać z błędu przeko­
nasz się, że po pierw szym  doznanym  oporze

Zresztą 
znaczą 
o któ- 
swego

znikną jak  py ł pod powiewem  w iatru, 
nie robią tego dla pieniędzy, bo cóż 
trzy  m iljony dla rakiego p. 01avieres, 
rym  mówią, że nie zna naw et cyfry  
m ajątku?

Oblicze księżny rozpogodziło się.
— Być może — ciągnął dalej F ilip ze

dowiedzieli się ja k  dalece nie lubię wszelkich 
cyfr i sporów o pieniądz? ; w iedzą może, że 
w yłącznie ty  tylko zajmujesz się naszem i spra­
wami i sądzą, że łatw o poradzą sobie z ko­
bietą. Lecz omylą się grubo! Obojętny na  dro­
biazgi życia codziennego, będę przeciw nikiem  
strasznym  w obec grożącego tobi9 niebezpie­
czeństwa.

— A b! dziękuję ci, dziękuję, mój dróg?! — 
zawołała K lara  zachwycona. — A więc pój­
dziesz poradzić się?.,.

— Pójdę ju tro  ra n o , a po południa będziesz 
już m iała odpowiedź.

Serdecznie uścisnęła dłoń jego, w yrzuca­
jąc  sobie niesłuszne względem niego pudejrze- 
ula. Następnie, w skazując mu drzw i swego po­
koju, rzekła czule:

— Ohodż, porozmawiajmy...
.Ale ustępstw a F ilipa  w celu otrzym ania 

piem potencyi, nie sięgały tak  daleko. Pow stał 
i odrzekł chłodno:

— Dość już rozmawialiśmy. Jesteś ubrudzo­
na, a i ja  muszę w stać rano dla poradzenia się 
o sprawie. Dobranoc księżno.

I  nie zostawiwszy jej chw ili czasu na  od­
powiedź, -wyszedł z pokoju.

Nie m iała odwagi pójść za nim, ale myśl, 
k tóra naw iedziła ją  na  początku rozmowy, po­
wróciła do je j um ysłu znow u-

— Czyżby potrzebow ał pieniędzy?
Następnego dnia ranc m arkiz de Chande-

nay, spotkawszy w Lasku bulońskim  niby  przy­
padkiem  księcia, podjechał ku niem u i zaw ią­
zał rozmowę.

Gdy przybyli do końca w ielkiej alei, ksią­
żę zatrzym ał się.

— No, muszę pożegnać pana.
— Ju ż!
— Tak, gdyż mam pewien kłopot.
— Jak i, jeśli wolno zapytać?
— Owszem, m e mam dla pana tajemnic. 

Mam przykrą sprawę i żeby w ybrnąć z niej,

potrzebuję poradzić się jakiego adw okata ib te: 
ligentnego i wymownego. Ozy nie znasz p 
jakiego w tym  rodzaju ?

dośi
W  oczacli m arkiza przem knął w yraz m- 

od-— Niech pan się uda do p, R eleyre 
rzekł.

— K iedy on posiada n ietęgą opinię rj  za pie­
niądze gotów je s t bronić każdej sprawy.

— W ięc da mu pan ty le ile zażąda. Je s t ou 
bardzo zdolny i jak  mówią, ma sumienie dość 
elastyczne.

— Hm ! może pan m a racyę. Udam się du 
niego.

— Przyjm uje od dziesiątej do jedenastej.
— Dziękuję, zostanie mi zaledwie czasu na, 

śniadanie i przebranie się.
Zawrócił i oddalił się galopem.
M arkiz de C liandenay odjechał w aleję 

poprzeczną, zsiadł z konia i wszedł do restau- 
racyi

P rzy  stole siedział jedyny  gcfść tylko, h ra­
bia R yszard de Ciavieres.

— K ochany hrabio — rzekł m arkiz —- przy­
noszę panu dobrą wiadomość.

R yszard serdecznie uściskał jego rękę
— Siadaj pan. Poświęcenie i dobroć pańska 

nie zdziw ią mnie wcale.
— Dodaj pan jeszcze do tegc wdzięczność 

Pięć la t temu, jak  ocaliłeś mi pan życie w fis  
dyach, gdzie podróżując bez przewounika, oma' 
że nib zostałem zamordowany. Nic dziwnego 
że przysięgłem  panu wdzięczność. Szczęśliwy 
jestem , mogąc oddać panu pew ną przysługę, 
przez udzielenie rad tem u łotrowi, kt Ro.jue 
brune, k tóry  ani domyśla się, że się znamy, j

(OL.C dfelszy nastąpi)

Do „Przeglądaj „Gazety Lwowskiej'* i „Narodnoj Czasopysy" przyjmuje ogłoszenia

•'-W..-. V.*r -X.-.-- .■■■■•■ f -v,.v AiT ..'■-y—- ■ -y ■ MU-HTLf.Wiy„yy., -V .jt; T4

wyłącznie Biuro dzienników i ogłoszeń L. PLO H N A  we Lwowie ul K rc la 
Ludw ika J. 9., również i do wszys ki h pism k ra­

jow ych i zagranicznych 44

Oru b n e  o g i o g z o n l a
p o  5  eefcty  o d  wyi*&f*i

E k o n o m a  i  o  * o  h  ę  do
prowadzenia gospodarstwa domo­
wego i zdolni go rutynow anego 
kąpielowegu, poszukuje Zarząd za- 
kładn wodoleczniczego „M arjów ks“, 
poczta Lwów 6 16— r

Papóe i Kościclsi i« i—4
otworzyli we Lwowie przy ulicy 8 Maj*, l. 2 (w gmi 'hu dawnej Ewy oazczędnoici,

Zdolny ekonom z kilkunasio- 
k tn ią  p rak tyką poszukuje posady. 
Ł askaw e zgłoszenia A G. 25 po­
ste red an to  Skałat. 110 2 —3

Magister farmacyi katolik otrzy­
ma stałą posadę, salar. m. 35 złr. 
i utrzym ania Zgłoszenia wraz 
z podaniem  poprzednich kondj cyj 
n&Jsełaó należy do właściciela 
apteki w Podhajoach. 87 3—3

Lekcyi tańców udzieia Ludw ina 
M iączyńska w dom ach pryw atnych, 
pen lyonutach tudzież w władnym 
salonie, nl. Ossolińskich !),

105 ? - 3

C. k. Ui/ijd poettuwy w  Potukn  
złotym , poszukuje eh sp ed ytork ę, 
z uzdolnieniem  te l gralF zn  m.

118 2 — 3

Poszukuje się pisarza do gospo­
darstw a lub ekonoma kaw alera 
na wikt. Zgłoszenia: G ottleb
Tbhlów, poczta Bełz. św iadectw a 
zechcą dotyczący w odpisach nad-
sy Idc. 71) 4— 5

Dzwonki do sań niklowana
(na chimt.nti) i, 1, 3, ?,■ 5 i (kio głosowe 
sztuka po złr, 1, 150, 2, ? 50 i 3 50 i 

4 E0 poleca

Piotr < li rasistowski
handel ielrzny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1 (naprzeciw Katedry)
95 1 ?

Lekcye we Lwowie
obejmie biegły filolog, specyahsta 

w języku  niemieckim. 
Przygotow uje do ęgsaminów 

na ochotników jednorocznych, dt» 
e g i k m l i ó w  d o j r z a ł o ś c i  i 
w szystkich klas szkół średnich 

Porozum ienie pod K  Ń  we 
Lwowie, poste restante. 57 8—?

Komiso Ty skład 
li erb .ty rosyjskiej
pod rajdowa banderola firmy

f tO G A J f  X  Ś P .
T7Ś7- M O S K  - W  I  'El. 

1 funt ros zł. 2 do 6 zł,

SEŁ A D  KAW Y
tylko 'ajiepszycb "awnków ceylon, 

Mokki i Amerykańskiej pod godłem
„to-z- y s z -

Ke Ka„y Najprzedniejsze; z 1. N* 
prowincyę 4’ . Ko zł. 101G ct. franco.

i polecają się łaskawym względom P. T. Publiczności.

m
M-

t k a n l o r  w y m i a n y  
c. k. uprz. galio. akcyj. Banku Lipotecznego

V n ^« J«  t  s s r s c d n i j r

s f e k t a  i . . l o n e t y

4to k u r t  i *  . y m  f e i j d o K ł t d i i i i j j i m  m!q
H t s ą i  ł t d a n j  p ro  n i i j l .

Jako dobiją i pewną lokację polsea:
4‘/« prs. It«t\ nipotcezna 
& %  listy hlpiiitm i
a % a a >162
4 V / ó -lw ty  Tawarz. krtdytowega zla^kłagp 
1/ t ' la i  Runka kbajowega 

4 f/a% aozybzkg krajow j galicyjską 
‘ °!» .laźyezit * pnplm oyjną galioyjsk

F a b ry czn y  sk ła d  m e b li  
^ .■ U Ł g r^ .B ta  * K :E L C "b lo o łr.a , a o - B . s t ę p o ^ r .

WIEDEŃ Neubau, Breltegasse 1. 10 i 12. 79 4-?

Kubiił, Brich i Korzeuiówski
# e  L w o w i e

Fabryka pieców kaflowych

‘27
. . .  bukowińską

7. ptiyszkę wigierskiej kolei punstwowsj 
*Vs°/t » propinacyjną węglarsk- 
4 %  wtglersklt Obligacje Inar.. uzaoyj a
kl<5r  ̂ ho papiery Kantor wymiauy .  nuka 

juwmia nabywa i .p n ed aje  
ps ci .juieb w* jk o r z y d a ie jM y e k .

U w a g a : Kantor wymit n y  Benku hipotecznego ‘syjmuje 
od I .  T .  kupu_ i-y o r  wscelkie w y lo s e w e e n ,  ■ je b

S a tfli a i e j s ł o t  9 papiery /arfeoioiowe, tu dzif J . iwpa- 
J!e k a y i  a y  a a  g e t o w k ^ , — a  s i i t l k i i f o  p o tr ą -  

m  i  boi a s s d e j i s e w  , jedyuio ia  pokąoenie-ji « -*  
jzywiHyoh Loa&uów
Do elektów  ̂ n których wyczerpały się kupony, dcataro™ 
nowych arknssy kuponowych, ss awrotem kosztów, które

sam ponosi |

# i k
«  odznaczona zsssczytnie na W ystawaoh krajowych. 

Kantor zamówień i wystawa u l .  Ł u k a s i ń s k i e g o  
■ r a K i  1. 6  (rog ul. Hetmańskie1').
, I p ^ p l  Poleoają własne wyroby ogniotrwałe

pib je, kominki i kuchnie kallo we
‘'W sĘ R m m lP ' z gUdkich i wzorowych kafli, w kolorze białym y^rceUnowym, 

maj SfiKowym, szamowym, perłowym, brunatnym lub zielonym.
„ "ó * Okrycia ścian kaflami gladkiemi lub wzorkowaneai.

W yroby nasze równają się zupełnie wyrobom zaąra- 
; g g j B W S  nioznym gdyż pramjąe przez lat kilkanaście w tiier- 

wszo rzędny oh fabrykach zagranioanych, nabyhśtny 
wszechstronną praktykę w tym że zawodzie.

BW W y tio n u ją  elę  t a k i e  w e a e lk łe  l a s 1 a .. , -O b  
Łaskawo zamówienia miejscowe i z prowiucyi uskuceoan’0, się 

najitaranuiej, wzorowo i trwało, po o enaoh najumiarkuwańszycL.
Lwi w fmpressa. _______________    147 1—5

K

Prima rosyjski
A W  I « l i

H o t e l  i-1 u c ł i s .

Senzaoyjny wynalazek Ottona Finka

T j i i l i t n c  a
na porost włosów i brody

c, k. uprzywil"].

„ 8 A M S O N “
Jedyny środek na porost włosów  
i brody. Przeciw wypadaniu w ło­
sów 1 W ywołuje świeży- poro3t na 
łysych miejscach! Gubi papry! 
Utrzymuje naturalny kolor włosów.

Zupełua gw arancja.
Wrde pism dziękczyń me można 

przeglądnąć.
J e d n a  f la c z k a  GO c e n t ó w

Dostać można ice wszystkich apte­
kach., drogueryach i pcrjumeryach.

O t t o  F i n k
Wiedeń, 111., Fasanyasse 47.

Prospekty na życzenie bezpłatnie.
6C 7 ?

"W^iesa-eń.. p r z y  - u i l ic y  S c K o n T c i n n n  Xj . 1 2 -
Najbliższy hetf przy uwo xu Kom Zachodniej przy najożywieńccfij ulicy 

Wiednia poleca" jię P. T. pojedynczym podróMym jalcoteż calem familiom Ceny po­
koi iw nader umiarkowane Źmikumi-:. kuchnia i oś rod iestantacyjny. Kąpiele base­
nowe i mannowe w samyw hotelu Każdej minuty ouchodz' z przed ic nu cmnibn, 
lub wóz kolei konnej w wszystkich Kerunk*iM razydencyi. W sali Bachusa codzien­

nie koncert muzyki wi kowej. Banńez-rons polskiego towarzystwa.
4-? Z uszanowaniem H. MEYER.

gruboziarnisty, łagodny, zawsze świeży-
1 kilogram 7 zł. pół kilograma 3-75 zł. Puszki na próbę 20 uek? 

franko za poprzedniem przesłaniom należytości 1‘65 zł.
PI E  R  B  A  T  A  

w najlepszym .atunkc, nuwej zbiórk l  klg, najltpszsg* proszku 2"50,1 dlog. 
Congc 4 zł, i klg. Soachi.eg &cł. i L igr Souchong najlepszy C z?, 1 klgr. 

kwiatu Pecco 8 zł., 1 klg. rosyjskiej karawanki 10 i 12 zł.
m u  ]vjl

liter 80 ct. i 1 zł 60 ct., 2, 8 i 4 zł.
P y s z n e  b l s u e p t y  

od 1 zł 20 ct. za Ulognm począwszy. Wyborno francuski* cukrzone c ęoce 
:onink , szampany, wina, przj śmaki 1 konserwy taniej jak gdzieindziej.

Handel herbaty i rosyjskiego kawioru
W ie d e ń  I. Herrenguase 10, w podwórzu. 63  9—f'

Najnowsze patentowane

NACZYNIE
k u c h e n n e

zewnątrz galwanicznie malowane 
wewnątrz czystym i bardzo trw a­

łym emaljem pokryte.

Do nabycia we wszystkich

h a n d ^ c h  ż s l a z i

polecają

zastępcy dle Galicyi Bukowiny

rl

we Lwowie ul. Kopernika 1. 21.
146 1 -?

Ekonom
i i ty no weny, s ładnym pismem, żonaty, w 
sile i.ieku, obznajomic n, także a gospo­
darkę usową dobrze, ’-«t w stanie jak 
dity.hcsas samoistnie pre adzić goipo- 
darstwo na odosobniony) foiwarkt, w r.v- 
wadi.i_.iu izeikic- regesirów, jakciei. ra- 
cjunkowoścl w którymkolwiek bądź zawo­
dzie j zup?? ue biegłym obsnajomiony 
z rosmiartm nól ltj )o.zuVuje posad - 
Zii-iąd-icy folwarku kontrolora lub leśni 

czeg„, zaraz albo później. 
Łaiówwe zlrcenia p weze Nr. 100 A. 

Z, -jsr restante. 50 1 1

Do sprzedania ugier gniauy Podbipiąta,
7 lat liczący, ze stada radowleokiego, urodzony w  Myco wic pełnej 

krwi a igiełskiej, wzrost 170 ctm.
Bliższe, szczegóły  udziela Zarząd dóbr K urhany 149 1— 3

Do racyonalnego pielęgnow ania ust ’ zębów słaży

E l P l A L Y P T l l S - E S S E ^ r Y A
njjsupeJnicj eiaysepiycsna, prieciudzfałająca złej woni ust. — Austro-węgier 
ki patent. Wzmianka honorowa w Pa.-yiu 18;d. Cena 1 daszki 1 zł. JO ct.

pół Isuzki 55 ct.
S p ecy ficzn e  m y d ło  do u st ''IJ B IT A S  

Austro-węgierski patent. ]Medal n i wysiawif świata w Londyn.« 1892. 
Cena szkatułki 1 j».

Nowy .ńedeński jodek . irmalnv ludowy
,.D E N T h  u S 

L czyszi enia i uirzvmania zębów. Cena za szkatułuę 26 centów.
D r. C. 3*1. F e b e ; , lekarz nrzyboęępy S. M. ś. p. crsafza Maksynuliana, 

Qłówne miejsce wyiyłk.: W ie d  A  L. B a n i n  n r . 3 .
Skład we vsr  stkiJb aptekach arogieryach i peifumeryach.

3C 6—?

V. itdtou I. &ibel_iatras«e Nr. 1 P ie r w sz e  p o ls k ie  p rzed s ięb io rstw o  wy- 
syJ^o.r przyjmuje zamówienia na wszystkie istniejąc* artyku. i, wysyła aatjcb- 
miast picztą lub koleją. Udziela ińformabyi .r każdym dziale prjexysłu. Lprasaa 

o liczne zlecenia i zamówienia. i 1 1—?

„filowy Dzwronek“.
Pismo la. .o rte za w. rające: powieści, nauki religijne i kronikę 

kośoielną wychodzi pierwszy i t i a c c piątek.

„Gazetk a Ludcwa“
wychodzi w drugi i czw a.ty piątek i zabiera : powieści, wiadomości 
polityczne, pożyt-uzn a pogadanki, _iowjuy ze świnta i rozmamości.

Przedpłata na A owy Dmcunek i Gazetka bidoiuą wynosi rocznie: 
4 ? l , półrocznie 2 z ł , kwartalnie zł. Saady prenumerator otrzy­
muje co miesiąc be&płuLnie jako dodatek Czybmlti Ma ludu.

Adres: Redakcya Nowego Dzwonka, Kraków , Pija .ska  5.
Lwów Imoresua. 148 1—1

Przybory do urządzenia gazowego,
P ły ty  z m asy kamiennej

■foiaio i kolorowe d.la 3 xo ^y ts .x ^ y~  i "wjazca.ć)-cc ,
y^sady kominowe,

Emaliowane żelazne kMle na ściany, pokoi do kąpieli,

H & c o  i  I r u ^ h f i B ©  a s e l a z n s
poleifsją

H s c a ^ a . ^ 1  i .  Z E ^ e l g : !
dom komisowy, Lwów, ulica Kopernika 21

78 4

14 ogierów
rodowych, w stadzie koni w Dębice do 
.przedania: Z tycL robią ua wic mę br 
dwa po 5 lat, t.-zy po 4 lata sześć po 8 

lata, trz; *o 2 lata.
Bliższej wiadomości ud eli właściciel 

w Lebuit o. p BiidLiny (w Galicy!)
  161 1 - 8

Wilhelm Miihle —  emesLwar
ha.ulel nasion, Kwiatów I roślin  

s z t u c z n e  i  h a n d l o w e  o g r o d n i c t w o .
W ielka rozsyłka dla kraju i zagranicy 

--------------- in ia n o w ie ie  d la  G a l ic y i  i  B u k o w in y .  ~ —

1. Nasiona. Tylkc najlenszo i wypróbowane gatunki jarzyny, kwia­
tów i dla ekonomii. W ęgierskie delikatne melony, najlepsze 
na kontyneucie.

H . Rośliny i kwiaty. W ielk a  "iultaty pi. lęgnowam a w 22 oranże- 
r jTach i przeszło 1' “00 okien grządek chowu.

I I I .  Roże wyborowe gatunki, i . rzędu, w yHUkie i niskie (specyalność).
IV. Ce&ule główl. kw? tów, najlepszych J najpiękniejszych gatunków.
V. , Wszelkie artykuły dla uprawy ogrodniczej, szczególnie korzenie

sznaragowe, flance poziomkowe, krzew y wijące się i ozdobo- 
we i drzew a ozdobo we, owocowe etc.

VI. Przenyszee desenie kwiatowe w najm odniejszym  stylu.
Cenniki franco i  gratis.

Folwark Rafcomysz, poozL. i sta- 
cy» kolejowa Buo.aoz, oddalona o 
4 kilometry ma do sprsteo. nia

4 buhajki
-Jatne dc uźytiit. rasy l i n  zgań- 
skiej, bardzo doorze utrzymam, 

cena mierna 121 2 3

Ekonom
z u k o i cną niższa szkołą rolni- 
naą w Dublami m i pieoioletną  
praktyką, p.szukuje posady na
kawalera od Igo kwietnia pod 
ądresą M. J  w Łapuszn-*j cp 

Czechowa. 134 1 1

E z ą d z c a
te retycznie i prskt; cznie »j»»zt»ł :ouy 
, Nieuu sech, ■ neloietnlą praktyką 1 ja­
ko jamoistny r.tksz im:~ swjątkami zanąd 
pi „sadził po.aci.ony • ccowem bydła, po- 
_ji aoje .DOBady w Zaraądzie większego 
msjątku od 1 marcu za tantiem  ̂ lub rocz- 
nem wynagrodzeniem, może złożyć .__cys 

Zgłisze .a uprasza nadsyłać do Biura 
dtienniKów S. JE-iona Lwów,

Narząd dóbr Obłażnica o p. Nowe- 
sioło k btryj- 5.iio kilog. paozkę 
masła sprzedaje brutto i franco I  

strefa 4 59, II strefa 4‘65.
117 2—P

Poszukuje się

pomieszkania
o g r ó d  k o w e g o

ile możności >aobnegi domuu, składające- 
p, się z pumi -saii&aia familijnego o 8ch 
yóieUf b lub 4 do 5tia maieiszvch poko­
jach, kuchci, pokują dla -łużby, strychu, 
piwnicy etc z terminem od Igi maji 1893 
lub wcześniej. Pomieszkanie musi być po­
łożone w ogroiltsie, ktćrcgu wolno ty wj- 
nsjmąjąr.emu uSywać, musi by.- zupstnl» 
suche, nowomodnie zbadorai. i me po­
winno być oddiJone dalej jak 6 do 10 
minut chodu r.d wielkiej kasami piechoty 
przy place M.s*yonarz,. Łaskawe oferty 
uprasza się nadsyłać do Biura, dzienników 
L. Flohut, Kopernika 9, pod adresem X, Y.
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Mfoda wdówka
bezdzietna zn« s:ę dobrze n kuci -rstwic 
mott pizyjąć miej ca ni < saTarkę. \Yyi.ad 
gre lenie ikt .mne Woli na wsi siż w 
mieście, poszukaj* eiejsca od 1 lutego 
Można sie zgłosić d<) kuc inr<a do Lipnik 

p. Mościska M. M. 186 1 -1

dwika 1. 9,
Karola Lu 
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specyalibta dla elektrotechniki

M i Ili. Rennwe£ Nr. 18,
Telefon Nr. 60’8.

"W yiączna aprzedftż moich c. k. 
uprzyw. telefoaort-ych podusssek 

powietrz, 
zupełne urządzenia telegraficzne 

od zł. 5
iupeme Urządzenia telefoniczne 

od kł. 20 
zupełne urządzenia mikrotelefom- 

czne od z 1 30 
gromouhrony od zł. 20

Nnj wyższe wy szozególnienia
jako to: ;,Złoty krzyż zasług: z koroną11. — 1, meaal protegujący arcyks.
Józefa. — 2. wielkie dyplomy z Budapesztu 

państwowe 1 klasy — 42 złote, srebrne i

Maść kaukazka
p f z e c l w  o u ji iro ż c A ii i-

Znakomity ter i nadzwyczaj po­
szukiwany lek jest cK> nabyoia po 
cenie 40 ot. w aptece pod, srebr­
nym orłem 146 1 -11

Zygmunta Ruckera
w e is « « w k n

Wszystkie urządzenia bes montera 
do oprowadzeń-a przy goto1 ,ane.

Urządzenia do oświetlenia elektry­
cznego podług szczegółowych ko­

sztorysów.
Najlepsze polecenia do przejrzenia.

Frospekta i cenniki gratis i 
opłatnie. 54 8-?

*)li Płpifi?* k«M». F & łilkow iH cii

i Temoszwaru. — 3, medale 
bronzowe medale etc. etc.
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' l  drakasmi swf- ^ Bodli


